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ROK XLI. Nr. 1

DZWONEK JUBILEUSZOWY
T R Z E C I E G O  Z A K O N U

Ś. 0 .  N. FRANCISZKA SERAFICKIEGO

□ L W Ó W ,  S T Y C Z E Ń  1927. □

WIELKI JU B IL E U S Z .
Skończyliśmy rok 1926, pełen  wielkich i s łod­

kich wspomnień, z pow odu obchodów, jakie 
z okazji 700-lecla b łogosław ionej śmierci św. 
Franciszka z Asyżu, w myśl encykliki papieskiej 
Rite expiatis, na  całym świecie były urządzane .

Z os ta tn im  je d n a k  dniem ub ieg łego  roku, 
nie skończył się je szcze  wielki jubileusz . Trwać 
on ma aż do 4 październ ika  br. w łącznie.

Ten  długi dziesięciomiesięczny okres  musi 
być koniecznie w dalszym ciągu podkreślany  jako 
jubileuszow y. Zapal,  k tóry  dotychczas tw orzy ł 
i s t n e  „cuda“ z obchodów  i nabożeńs tw  franc isz­
kańskich , ma dalej ożywiać dusze i serca.

Tego też zapału ,  tego  se rafick iego  ognia, 
tak  po trzebnego  do dalsze j  jub ileuszow ej pracy, 
na  cześć św. naszego  P a tr ja rc h y ,  życzymy u w ró t 
Nowego Roku wszystkim naszym Czytelnikom 
i Przyjacio łom .

Redakcja.
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Z B O G I E M
P r z e k r o c z y l i ś m y  z n ó w  p r ó g  n o w e g o  

roku.  T y s i ą c  myś l i  c i śn ie  s ię  n a m  do  g łowy.
| N a d z ie j a  i o t u c h a  ro z sz e r z a ją  n a m  se rce.

0  j ak k a ż d y  p r ag n ie ,  a b y  t en rok  n o w y  
i n o w e  p r z y n ió s ł  życie,  s z cz ęśc ie ,  p o m y ś l n o ś ć .
| Ale z a r a z e m  jak  s ię  cz u je m y  s ł a b y m i ,  n ę d z ­

nymi ,  m a r n y m i ,  n i e u d o l n y m i  w tern w s z y s t -  
k iem,  co s ię  do  d o b r a  n a s z e g o  o d n os i .  Dzi ś

i  r o b i m y  p la n y  n a j p ięk n ie j sz e ,  a j u t r o j e d n e m  
je p o s u n i ę c i e m  p r z e k r e ś l a m y , -  dzi ś  z d a j e m y  

I s ię  już,  już  d o s i ę g a ć  b r a m  ra jskich,  za  k tó -  
! r emi  u ś m i e c h a  s ię  n a j c z a r o w n i e j s z a  wi osn a ,  

a ju t r o  s a m i  s i eb ie  o b a r c z a m y  c i ęż a r em  
z a w o d u  i z a t r u w a m y  j a d e m  n ie p o w o d z e n i a .

1 s k ą d ź e ż  t a k a  c h w i e j n o ś ć ?  S k ą d  to 
p r z e r z u c a n i e  s ię  z k r a ń c o w o ś c i  j e d n e j  
w  k r a ń c o w o ś ć  d r u g ą ?  — S k ą d  te  różne  
r o z c z a r o w a n i a ,  n i e p o w o d z e n i a ,  go rycze ,  z a ­
w o d y ?

O t o  s t ąd ,  że w s z y s t k o  r o b im y  na  w ł a s n ą  
rękę ,  a z a p o m i n a m y  o tern,  co p o w i e d z i a ł  
P s a l m i s t a :  „Jeśl i  P a n  d o m u  nie  zb ud u je ,  
n a p r ó ż n o  b u d o w n i c z y  w z n i e ś ć  go  u s i ł u j e 1'.

C z ł o w i e k  bez B o g a  j e s t  m a r n o ś c ią .  
S a m  w s o b i e  tyle  j e s t  war t ,  co py ł  p r zy ­
d r ożny ,  k tó ry  d e p c z ą  s t o p y  w ę d r o w c a .  M o g ą  
n a s  ludz ie  po d z i w ia ć ,  m o g ą  p r ze d  n a m i  
p a d a ć  i h o łd y  n a j u n i ż e ń s z e  s k ła d a ć ,  jeśl i

[ □ ]  , f d l
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B o g a  w  se rcu  nie  m a m y ,  z a s ł u g u j e m y  na  j  

z d e p t a n i e ,  o d r z u c e n i e  i w z g a rd ę .
I nie dość ,  że  bez  Bog a  n ic  c z ło w ie k  j 

n ie  w a r t  —- bez  B o g a  n ic  n ie  może .  D o  j  
k a ż d e g o  czynu,  do  k a ż d e g o  s ł ow a ,  do  każd e j  
myś l i  p o t r z e b u j e m y  Boga ,  więce j ,  n iż  p o ­
wie t rza ,  bez  k tó r e g o  n i e ty lk o  dz iał ać,  al e j  
i żyć nie  j e s t e ś m y  w s t an ie .  S łu sz n i e  p o ­
w ie d z ia ł  A p o s t o ł  n a r o d ó w :  „ W  Nim ży jemy,  
r u s z a m y  s ię  i j e s t e ś m y " .

J e s z c z e  więc e j  b e z s i l n o ś ć  n a s z a  w y ­
s t ą p i ć  mus i ,  g d y  chodz i  o r ze cz y  n a d n a t u ­
ralne .  D o k o n y w a n e  być  o n e  m u s z ą  za 
s p e c j a l n ą  p o m o c ą  Bożą,  k t ó r ą  n a z y w a m y  
ła s k ą  Ł a s k a  n a d a j e  im w a r t o ś ć  wyższą ,  
g o d n ą  n a g r o d y  niebieskiej .

O  jakże ,  z a te m  n ie d o r z e c z n i e  p o s t ę p u j ą  
ci, k t ó r zy  bez B o g a  o b y w a ć  się p r a g n ą .
A w ie lu  j e s t  t ak ich !  Bez p r z e s a d y  p o w i e ­
dzieć  m oż n a ,  że ś w i a t  dz i s ie j szy ,  d u m n y  
z w y n a l a z k ó w  sw y c h  i m a s z y n ,  n a w e t  s ł y ­
sz eć  n ie  ch c e  o Bogu .

S t ą d  n ic  d z i w n e g o ,  że w  całe j  swej  
w y n a l a z c z o ś c i  nie m a  on b ł o g o s ł a w i e ń s t w a .  
P r a c a  j e g o  rąk  idzie na  m a rn e ,  a c z ęs to  
n a w e t  n a  j ego  w ł a s n ą  n ie k o rz y ść  i zgubę .  
M o ż n a  tu ś m i a ł o  o d w r ó c i ć  p o w ie d z e n i e  
św.  P a w ł a :  „Jeśl i  B óg  z n am i ,  k tóż  p r z e ­
c i w k o  n a m "  i, p a t r z ą c  n a  n ie s z c z ę ś c i a  i n i e ­
p o w o d z e n i a  dzie ł  ludzk ich ,  z a w o ł a ć :  „O b ie ­
dn i  z a ś l e p ie ń c y ,  j eś l i  B ó g  p r z e c i w k o  w a m ,

□  □
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któż z w a m i “? Clioćby w szys t ek  ród ludzki  
oświadczył  się po wasze j  s tronie,  choćby  
na  wasze  usług i  s tanę ły  wszys tk ie  żywioły,  
zawsze  w a s  dos ięgnie  ręka  W s z e c h m o c n eg o  
Boga,  który w s t r z ą s n ą ć  może dorobkiem w a ­
szego pomysłu  i wasze j  p rzeds ięb iorczośc i  
i w jedne j  chwili obróc ić  go w perzynę".

Ch cąc  więc un ikn ąć  p o d o b n e g o  losu, 
o ws zem zapew nić  sobie w każ dem miejscu 
i każdem czasie pom oc  i b ło go s ł aw ie ńs t w o 
Boga,  po w in n iś m y  zaw sze  mieć Go w sercu 
i duszy.

Z Bogiem po w in n iś m y  rano  budz ić  się 
ze snu,  z Bogiem w s t a w a ć  do codz iennych 
zajęć,  z Bogiem kłaść się wieczorem na 
spoczynek .

Z Bogiem ma rolnik wyjeżdżać  w pole, 
z Bogiem orać  swój  zagon  ojczysty,  z Bo­
giem rzucać  z ia rno w u p ra w io ną  glebę,  
z Bogiem w racać  do cha ty  —  gdy słońce 
zgaśn i e  wieczo rną  godziną.

Z Bogiem m a  iść robotn ik do fabryki,  
z Bogiem puszc zać  w ruch huczące  m a ­
chiny, z Bogiem ma  je za t rzymywać,  gdy 
już z zadan ia  sw ego się wywiążą.

Z Bogiem ma iść dz iecię  do szkoły,  
z Bogiem w racać  do domu,  z Bogiem uczyć 
się zadanyc h  lekcyj.

Z Bogiem ma  kupiec  o tw ie rać  swój  
sklep,  z Bogiem urządzać  w y s ta w ę  w oknie,  
z Bogiem s p r z e d a w a ć  swój  towar ,  z Bo-
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g i e m  w aż yć ,  mie rzyć,  l iczyć k u p u j ą c y m ,  
z B o g i e m  sk le p  z a m y k a ć .

J e d n e m  s ł o w e m :  z B o g i e m  m a  k a ż dy  
cz ło w ie k  żyć,  z B o g i em  p r a c o w a ć ,  z Bo g i em  
c ierp ieć ,  z B o g i e m  um ie r ać .

T o  z a s a d a  ka to l i c ka !  T o  z a s a d a  t e r -  
c j a r ska !

D la t e g o  i ten rok no w y,  k tó r y  wiele  
k ryje d la  n a s  n i e s p o d z i a n e k  r o z p o c z n i j m y  
z Bog iem.

Ale n a  s a m y m  p o c z ą t k u  nie  p o p r z e s t a ­
w a j m y !

K a ż d y  dz ień  t e g o  ro k u  w i n i e n  być 
w e d ł u g  tej  s a m e j  z a s a d y  u rz ą d zo n y ,  bo  to 
z a s a d a  n i e z m i e n n a  i n i c z e m  n ie z a s t ą p i o n a ,  
z a w s z e  a k t u a ln a .

A ch oć  tu  i ó w d z i e  s p o t k a m y  s ię  z in-  
ne mi  p o g l ą d a m i ,  ch o ć  w y ś m i e j ą  n a s  za  to 
i w y s z y d z ą ,  n ie  d a j m y  się  n ic ze m  od s w o ic h  
p r z e k o n a ń  od w ie ść .

Z B og ie m  c i e r p m y  s z y d e r s t w a ,  z B o ­
g i e m  dz i e lm y  p o n iż e n ie  na  ziemi,  a b y  k ie dy ś  
z Nim po d z i e la ć  r a d o ś ć  i c h w a ł ę  w  niebie.

□ O
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E N C Y K L I K A
Ojca św . Piusa XI o św . Franciszku z Asyżu 

w siedm setną rocznicę Jego śmierci.

Nie  m o ż n a  s i ę  p r z e t o  d z i w ić ,  że  w  o k r e ­
s i e  u b i e g ł y c h  s i e d m i u  w i e k ó w  n i g d y  n i e  
z a n i k ł a  z u p e ł n i e  p a m i ę ć  n i e p o r ó w n a n y c h  
d o b r o d z i e j s t w ,  k t ó r e  t a k  h o j n i e  s p ł y n ę ł y  
z c z y n u  t e g o  c z ł o w i e k a .  J e g o  ż y w o t  i d z i e ł a ,  
k tó r e ,  j a k  p o w i a d a  D a n t e ,  o p i e w a ć  g o d n i e  
m o g ł o b y  n i e  l u d z k i e ,  l e c z  c h y b a  t y l k o  n i e ­
b i a ń s k i e  s ł o w o ,  p o k o l e n i a  p r z e k a z u j ą  p o k o ­
l e n i o m  ku  p o d z i w o w i  i u w i e l b i e n i u ,  t ak ,  iż 
d z i ś  F r a n c i s z e k  n i e t y l k o  k r ó l u j e  n a  ś w i e ­
c z n i k u  k a t o l i c k i e g o  ś w i a t a ,  j a k o  p r o m i e n n y  
w z ó r  ś w i ę t o ś c i ,  a l e  n a d t o  o t o c z o n y  j e s t  
s ł a w ą  w y j ą t k o w e j  z a s ł u g i  w  z a k r e s i e  ś w i e c ­
ki e j  k u l t u r y ,  a  i m i ę  A s y ż u  j e s t  u w s z y s t ­
k i ch  l u d ó w  z n a n e  i p o w t a r z a n e .  N a  c z e ś ć  
s e r a f i c k i e g o  O jc a ,  n i e b a w e m  p o  j e g o  ś m ie r c i ,  
w z n i e s i o n o  z w o l i  n a r o d ó w  w  r o z m a i t y c h  
m i e j s c o w o ś c i a c h  ś w i ą t y n i e ,  b u d z ą c e  p o d z i w  

i h a r m o n j ą  u k ł a d u  i w d z i ę k i e m  o r n a m e n t y k i .  
N a j z n a k o m i t s i  m i s t r z e  w s p ó ł z a w o d n i c z y l i  
z e  s o b ą  o to,  k to  z r ę c z n i e j  i w y t w o r n i e j  
z d o ł a  o d t w o r z y ć  w i z e r u n e k  i d z i e ł a  F r a n ­
c i s z k a  p ę d z l e m  cz y  d ł u t e m  w  m e t a l u  czy  
m o z a i c e .  D o  k o ś c i o ł a  P a n n y  M ar j i  A n i e l ­
sk i e j ,  w z n i e s i o n e g o  n a  r ó w n i n i e ,  s k ą d  F ra r i -

(C iąg dalszy).

O
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Ciszek,  u b o g i  i p o k o r n y ,  b o g a c z e m  o d s z e d ł  
d o  n i e b a ,  t u d z i e ż  d o  w z g ó r z a  w  A sy ż u ,  
g d z i e  j e s t  c h w a l e b n y  j e g o  g r ó b ,  z d ą ż a j ą  
z e w s z ą d  p i e l g r z y m i ,  o s o b n o  i g r o m a d n i e ,  
a b y  u c z c i ć  p a m i ę ć  w i e l k i e g o  ś w i ę t e g o  z n i e ­
m a ł y m  d l a  w ł a s n e j  d u s z y  p o ż y t k i e m ,  t u ­
d z i e ż  a b y  o b e j r z e ć  w i e k o p o m n e  a r c y d z i e ł a  
s z t u k i  O p i e w a ł  n a d t o  P a t r j a r c h ę  z A sy ż u ,  
j a k  w i d z i e l i ś m y ,  n i e z r ó w n a n y  m i s t r z  s ł o w a  
D a n t e  A l igh i e r i ,  a  n i e  b r a k ł o  i p ó ź n i e j  p o e ­
tów ,  k t ó r z y  g o  s ł a w i l i  n a  c h l u b ę  w ł o s k i e g o  
i o b c e g o  p i ś m i e n n i c t w a .  D z i ś  s z c z e g ó l n i e  
s t u d j u m  f r a n c i s z k a ń s k i e  r o z r o s ł o  s i ę  p r z e z  
d r o b i a z g o w e  b a d a n i a  l u d z i  u c z o n y c h ,  p o j a ­
w i a  s i ę  m n ó s t w o  d z i e ł  z t e g o  z a k r e s u  
w  r o z m a i t y c h  j ę z y k a c h ,  n i e j e d e n  w y b i t n y  
t a l e n t  c z e r p i e  w  n i c h  w ą t e k  i p o d n i e t ę  d o  
z n a k o m i t e j  t w ó r c z o ś c i  l i t e r a c k i e j  l u b  a r t y ­
s t y c z n e j ,  w s k u t e k  c z e g o  w z m o g ł o  s i ę  n i e ­
z m i e r n i e  w  o p i n j i  w s p ó ł c z e s n e j  u w i e i b i e n i e  ] 
d l a  F r a n c i s z k a ,  co  p r a w d a  n i e  z a w s z e  p o ­
p r a w n e  w  w y r a z i e .  J a k o ż  w y t w o r n i  s m a ­
k o s z e  l i t e r a t u r y  z a c h w y c a j ą  s i ę  j e g o  p i e ś n i ą  j  
o s t w o r z e n i a c h ,  k t ó r a  j e s t  p i e r w s z ą  z a p o -  ! 
w i e d z i ą  n a r o d z i n  o j c z y s t e j  m o w y  ( w e  W ł o ­
s z e c h ) ,  i u p a t r u j ą  w  n i m  w r o d z o n e  u z d o l ­
n i e n i e  d o  w y r a ż a n i a  u c z u ć  w  f o r m i e  p o e ­
t y c z n e j ;  i n n i  z n ó w  p o d z i w i a j ą  u n i e g o  u m i ­
ł o w a n i e  p r z y r o d y ,  b o  t e ż  i s t o t n i e  d o z n a w a ł  
n i e t y l k o  n i e w y m o w n e j  r o z k o s z y  n a  w i d o k  i 
m a r t w e j  n a t u r y ,  g w i a z d  b ł y s z c z ą c y c h ,  u r o -  i

□
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j  czych  p a g ó r k ó w ,  nizin u m b r y j s k i c h  i p i ę k -  
j no śc i  s tw o r z e ń ,  lecz także ,  j a k o b y  n i e w i n n y  

A d am ,  u m ie s z c z o n y  w  ra ju  z i em s k im ,  cz u ł  
s i ę  s p o k r e w n i o n y  w ę z ł e m  b r a t e r s t w a  ze 
w s z y s tk ie m i  s t w o r z e n ia m i ,  p r z e m a w i a ł  do 
n ich i z n i e w a l a ł  je do  p o s ł u s z e ń s t w a  s w y m  
r o z k a z o m .  J e s z c z e  inni  u n o s z ą  s ię  n a d  j ego  

1 p a t r j o t y z m e m , j a k o ż e  W ł o c h y  nas ze ,  z a ­
s z c z y c o n e  b ł o g o s ł a w i e ń s t w e m  je g o  n a r o -  

' dzin,  w sp a n i a l e j ,  niż k tó r y k o l w i e k  in n y  n a ­
ród,  u b o g a c i ł  n a d m i a r e m  d o b r o d z ie j s tw .  Są 

| w r e s z c i e  i t acy ,  k tó rzy  z u w ie l b i e n i e m  p o d -  
j  n o s z ą  m i ł oś ć  P a t r j a r c h y  se ra f i ck ieg o ,  o b e j ­

m u j ą c ą  ca łą  lud zk ość .  W s z y s t k o  to  p r a w d a ,  
a l e  p r ze c i e ż  s ą  to  sz c z e g ó ły  p o d r z ę d n e ,  
k t ó r e  t r z e b a  p r a w i d ł o w o  oce n ia ć .  Kto je 
u w a ż a  za  m o m e n t y  z a s a d n ic z e ,  k to  w  n ich  
s z u k a  w y k r ę t n i e  u s p r a w i e d l i w i e n i a  w ł a -  

i sn e j  s ł a b o ś c i  lub  o p a r c i a  d la  s w y c h  u ro -  
I j eń i z a m i ł o w a ń  os o b i s ty c h ,  t e n  w y p a c z a  
| p a w d z i w y  w i z e r u n e k  F ra n c i s z k a .  D o p ie r o  
I na  t le w s z y s t k i c h  c n ó t  bo h a t e r sk ic h ,  

k t ó r y c h  o b r a z  n a k r e ś l i l i ś m y  pow yże j ,  na  
t le o w e j  s u r o w o ś c i  życia  i a p o s t o l s t w a  po-  

j kuty,  • na  t le w s z e c h s t r o n n e j  dz i a ł a ln ośc i ,  
pod ję te j  z n a d l u d z k i m  w y s i ł k i e m  d la  d o ­
k o n a n i a  s p o ł e c z n e g o  o d r o d z e n i a ,  w y ł a n i a  
s ię  św,  F r a n c i s z e k  taki ,  j a k im  by ł  n a -  

1 p r a w d ę ,  nie tyle j a k o  p r z e d m i o t  p od z i w u ,  
i a l e  j ako  w z ó r  do  n a ś l a d o w a n i a  d la  r zesz  
I ch r z e ś c i j a ń s k ic h .  M ie n ią c  s ię  „ H e r o l d e m
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w ie lk ie go  Kró l a"  z m i e r z a  do  t e go  celu,  a b y  | 
l udzi  p r z e tw o r z y ć  p rze z  e w a n g e l i c z n ą  ś w ię -  i 
t o ś ć  i m i ł ość  Krzyża ,  a n ie  do tego,  a b y  
z n ich po r o b ić  ty lko  s e n t y m e n t a l n y c h  m a ­
rzycieli ,  r o z m i ł o w a n y c h  w k w ia t k a c h ,  p t a s z ­
ka ch ,  j a gn ię ta c h ,  r y b k a c h  i za ją czk ach .  G d y  
p rze to  tk l i w e m  u k o c h a n i e m  o b e j m u je  r ze ­
czy s tw o r z o n e ,  n a d a j ą c  w s z y s tk im ,  ch oć by  
d r o b n i u c h n y m ,  im i o n a  b rac i  i s iós t r ,  
to u k o c h a n i e  o w o  (k tó re  z r e s z tą  n ie  p r z e ­
ciw:  s ię  ż a d n e m u  p r z y k a z a n i u ,  o ile nic  
p r z e k r a c z a  w ł a ś c i w e j  mia ry )  nie  z in ne g o  
ź r ó d ła  w y p ł y w a ,  j ak  z mi ło śc i  Boga ,  w  k t ó ­
ry m w id z i a ł  p r z y c z y n ę  s w e g o  i w s z y s t k i c h  
s tw o r z e ń  i s tn ien ia  tu d z ie ż  d o w ó d  Jego  d o ­
broci :  „ W  ś l a d a c h  w y c i ś n i ę t y c h  n a  r z e ­
c za ch  s t w o r z o n y c h  d o p a t r y w a ł  s ię  w s z ę d z i e  
u m i ł o w a n e g o  P a n a ,  czyn i ł  so b ie  z n ich 
s topn ie ,  po  k t ó r y c h  w s p i n a ł  się do  Jego  
t r o n u "  ( T o m .  Cel.  Leg.  II. n. 165). Z r e s z tą  
m o g ą  W ł o s i  ch l u b ić  s ię  ty m  r o d a k i e m ,  
k tó ry  t a kż e  w  k o śc ie l n e j  l i turgj i  o t r zy m ał  I 
t y tu ł  Ś w i a t ł a  O jc z y z n y  ( P a t r i a e  lu x ) ;  m o g ą  ! 
d e m o k r a c i  u n o s i ć  s ię  n a d  mi ło śc ią  F r a n ­
ci szka ,  k t ó r ą  o b e j m o w a ł  w s z y s t k i c h  ludzi ,  
z w ł a s z c z a  n ę d z a r z y :  j e d n a k  p ie rw s i  n iecha j ,  
p od  w p ł y w e m  p r z e s a d n e j  mi ło śc i  s z c z e p o ­
wej ,  n i e  p o n iż a ją  m ę ż a  k a t o l i c k i e g o ,  
cz yn ią c  z n ie go  p r z e d s t a w i c i e l a  b a ł w o c h w a l ­
czego  p a t r j o ty z m u ,  z k tó r ym  s a m i  u w ie l ­
b i a j ą  n a r ó d ,  a d r u d z y  n ie c h a j  nie  u p a t r u j ą



□ □
w  nim p r o r o c z e g o  z w i a s t u n a  i o r ę d o w n i k a  
b łę d n y c h  t eo ry j ,  k tó r e  m u  by ły  z u p e ł n i e  
obce .  Ci za ś  w sz y s c y ,  którzy,  z a w s z e  j e sz c ze  
z n ie j ak im o d c i e n i e m  re l i g i jn eg o  uczuc i a ,  
w ie lb ią c  z z a c h w y t e m  o w e  p o d r z ę d n e  z a ­
s ług i  P a t r j a r c h y  z Asyżu ,  nie  s z c z ę d z ą  o f i a r ­
n y c h  s t a r a ń  d la  u ś w i e t n i e n i a  j e g o  j u b i l e u ­
szu i p rzez to  s k a r b i ą  so b ie  n a s z ą  w d z i ę c z ­
n o ś ć  i p o c h w a łę ,  o b y  w  tej  t a k  ze  w s z e c h  
m i a r  p o ż ą d a n e j  ro cz n ic y  zna leź l i  obf i te  ź r ó ­
d ło  p o b u d e k  do  d o k ł a d n i e j s z e g o  w n i k n i ę c i a  
w  p r a w d z i w y  c h a r a k t e r  t ego  n a j w i ę k s z e g o  
n a ś l a d o w c y  C h r y s t u s a  i do  p r ze ję c ia  s ię  
c u d o w n i e j s z e m i  n a d  ich z i em s k i  po d z i w  
d a r a m i  ł a sk .

T y m c z a s e m  oto,  C z c i g o d n i  Brac ia ,  n i e ­
ma łe j  d o z n a j e m y  r a d o ś c i  z t e g o  p o w o d u ,  
że w  z g o d n e j  oc h o c ie  u c z c z e n i a  pa m ię c i  
b ł o g o s ł a w i o n e g o  P a t r j a r c h y  w s z y s c y  za cn i  
ludz ie  k r z ą t a j ą  s ię  gor l iw ie ,  p r z y g o t o w u j ą c  
w  s i e d m s e t n ą  r o c z n ie ę  j ego  śm i e r c i  u r o ­
cz y s t e  o b c h o d y  k o ś c ie l n e  i ś w i e c k i e  po 
ca ły m  św ie c ie ,  z w ł a s z c z a  w  ty c h  m ie j s c o ­
w o ś c i a c h ,  k t ó r e  on za  życia  u p a m i ę t n i ł  
s w y m  p o b y te m ,  o p r o m i e n i ł  św ię to śc i ą ,  r o z ­
s ł a w i ł  c u d a m i .  A że w  tych  z a b i e g a c h  p r z o ­
d u je c i e  i d u c h o w i e ń s t w u  i t r z o d o m ,  W a s z e j  
p a s t e r s k i e j  o p i ec e  z l e c on y m ,  s z c z e g ó l n ą  n a ­
p e ł n ia  n a s  r a d o śc ią .  Już  dzi ś  w y o b r a ż a m y  
so b ie  w  d u s z y  i l e d w i e  nie n a o c z n i e  o g lą ­
d a m y  t ł u m n e  rzesze  pą t n ic z e ,  k tó re  w n e t

□



14

□ 3 - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -  Ę
p o d ą ż ą  do  Asyżu,  d o  ok o l i c z n y c h  miej sc  
św ię ty c h ,  r o z s i a n y c h  po z i e lone j  Umbr ji ,  
do  u r w i s t y c h  z b o c z y  Alwern i ,  do  wzgó rz  
o k a l a ją c y c h  r ó w n i n ę  R i e ty ń s k ą ;  n i e z a w o d ­
nie też  z p o b o ż n e j  p ie lg rz y m k i  do tych 
okol ic ,  gd z i e  d o t ą d  żyć s ię  zd a je  d u c h  św.  
F r a n c i s z k a  i w z y w a  do  n a ś l a d o w a n i a  j ego 
cnót ,  w r ó c ą  do  d o m u  g łę b ie j  p rze jęc i  f r a n ­
c i s z k a ń s k i m  i de a ł e m .  A l b o w i e m — że p r z y ­
t o c z y m y  s ł o w a  L e o n a  XIII —  „o o b c h o d a c h ,  
p r z y g o t o w a n y c h  ku u cz c z e n i u  św.  F r a n ­
ci szka ,  to  r o z u m i e ć  na leży ,  że  o n e  w t e d y  
mi łe b ę d ą  t e m u,  k tó r e g o  m a  ą  uw ie lb ić ,  
k i ed y  ci w ła ś n i e ,  k tó rzy  go w t en  s p o s ó b  u w ie l ­
b ić  p r a g n ą ,  sa m i  z n ich  zb i o rą  owoce .  B ęd z i e  
z a ś  t en  ich o w o c  w  pełn i  do j r za ły  i n i e ­
z n i szc za lny ,  jeżel i  w  d o s k o n a ł o ś c i  c n ó t  u p o ­
d o b n i ą  s ię  do  t ego,  k t ó r e g o  o t a c z a j ą  p o ­
d z i w e m ,  tu d z ie ż  jeżel i  z a p r a g n ą ,  id ą c  w  j ego  
ś l ady ,  s t a ć  s ię  l e p sz y m i" .  (Enc .  A u s p i c a t o  
17 w r z e ś n i a  1882).  P o w i e  k to  m o ż e ,  że 
p o t r z e b a  n a m  dzi sia j ,  a b y  n a  z iemi  p o j a ­
wi ł  s ię  d r ug i  F r a n c i s z e k  d la  d o k o n a n i a  
n a p r a w y  c h r z e ś c i j a ń s k ic h  s p o ł e c z e ń s t w .  Ale 
w y o b r a ź m y  so b ie  tylko,  że o to  ludz ie  z o d ­
r o d z o n y m  w d u s z a c h  z a p a ł e m ,  p ó j d ą  z n ó w  
do  F r a n c i s z k a  po n a u k ę  p o b o ż n o ś c i  i ś w i ę ­
tości ,  że  w s z y s c y  p r z y s w o j ą  s o b ie  i w  ży­
cie w ł a s n e  w c ie lą  w z o r y  w s p a d k u  p o z o ­
s t a w i o n e  p rze ź  t ego,  k tó ry  b y ł  „z w ie r c i a ­
d ł e m  cnó t ,  d r o g o w s k a z e m  sp r a w ie d l i w o ś c i ,□  □
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norną moralności": zali nie starczy wów ­
czas na pewno mocy i energji, by wyple­
nić zwyrodnienie i odrodzić znikczemniałą 
ludzkość dzisiejszą? (Dok. nast.).

<5$S>(5>S9

Św. Franciszek apostoł Eucharystii.
To, co dzisiaj cały Kościół w  zwyczaj 

wprowadza, od dawna Święci w życiu swo- 
jem wykonywali. Nie tak to odległe czasy, 
kiedy nabożeństwo do Serca P. Jezusa od 
Kościoła postanowionem zostało, a prze­
cież czcicieli Serca P. Jezusa wielu od naj­
dawniejszych czasów pomiędzy świętymi 
znajdujemy.

W  dzisiejszych czasach adoracja Najśw. 
Sakramentu dzięki Bogu coraz bardziej się 
rozszerza. Celem tego nabożeństwa jest od­
danie czci należnej Chrystusowi, pod po­
staciami chleba na ołtarzach się znajdują­
cemu, oddanie Mu podziękowania za tak 
wielką miłość, iż pomiędzy nami zamieszkać 
raczył. Lecz ma to nabożeństwo wielką 
doniosłość także dlatego, iż tu na ołtarzach 
Kościoła św. stał się pośrednikiem naszym, 
aby się wstawia ł za nami do Boga Ojca 
i udzielał nam łask swoich. Przystąpić tylko 
musimy do tronu łaski z ufnością, a On

□



□
nas pokrzepi i ożywi. M ieszka na ołtarzach 
n ie ty lko  jako ofiara na zbawienie nasze, 

i nieustanie się odnawiająca, ale także jako 
| Zbaw ic ie l, z lewający na nas ob f i te  łaski.

Na krzyżu zawieszonym był, wzgardzony 
I między ło t ram i,  ukryw szy na chw ilę  Bóstwo 

Swoje. K iedy jednak śmierci Jego tradzwy- 
! czajne towarzyszy ły  znaki, oto otaczający 

krzyż, znak Jego poniżenia, żołnierze po­
gańscy woła ją : „Za is te  ten by ł  Synem Bo­
żym “ (Mat. 27, 54). Na Ka lw ar j i  u k ry ł  On 

| swoje Bóstwo, ale na ołtarzach ukrywa 
nawet Swoje człowieczeństwo. N iemnie j 
jednak i tu obecnym jest z całą Swoją 
potęgą. A chociaż znaków nadzwyczajnych 
nie w idz im y, m im o to wyznać musimy: 
„Pan  mój i Bóg m ó j“ . (Jan 20, 28).

l  ego więc, którego lud pragnął w idzieć 
podróżującego po tej ziemi, teraz zasiada­
jącego już w  chwale Ojca, mającego tron 
łask i na ołtarzach, czcimy także jako Pana 
Boga naszego. Rządzi On n ie ty lko  sercem 

| naszem i mieszka w  duszy naszej n iew i-  
' dzia lny, ale Jemu podlega św ia t cały. „N ie -  
i biosa rozpowiadają  chwałę Bożą, a dzieła 

rąk lego oznajmuje u tw ie rdzen ie "  (Ps 18,2). 
Jego władza i potęga wszędzie widoczna. 
Jako Pan najwyższy żąda n ie ty lko  hołdu 
od pojedynczego człowieka, ale i od wszyst­
kich poddanych swoich razem „N iech się 
weseli Izrael w  Tym, k tó ry  go stworzył. 

O l  : -----------------------  I r
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bo  s ię  k o c h a  P a n  w ludu  s w o i m "  (Ps .  65,  
2, 4.). „ B ł o g o s ł a w c i e  n a r o d o w i e  B o g a  n a ­
s z e g o  i dajc i e  s ł y s z e ć  g ło s  c h w a ł y  Je g o "  
(Ps .  65,  8)  Jeśl i  M u  mi ł ą  j e s t  ta  z e w n ę t r z n a  
w s p ó l n a  ch w a ła ,  to  p r z e d e w s z y s t k i e m  w a ­
r u n k i e m  te g o  u p o d o b a n i a  j e s t  s p r a w i e d l i ­
w o ś ć  w e w n ę t r z n a :  „ B ł o g o s ł a w i o n y  mąż,
który s ię  boi  P a n a :  w  p r z y k a z a n i u  Jego 
będ z ie  s ię  k o c h a ł  w ie l c e "  (Ps .  I l l ,  1).

Aby  d a ć  w y r a z  tej  z e w n ę t r z n e j  czci  
Boga,  o r az  a b y  o k az ać ,  iż w s z y s c y  r az em  
t w o i z y m y  j e d n ą  fami l ję ,  u s t a n o w i o n e  są  
p r o ce s j e  i w s p ó l n e  u r o c z y s to ś c i  ko śc ie lne .  
S zc z eg ó l n ie j sz y  u r o k  w y w i e r a  j e d n a k  u r o ­
cz ys t ość ,  g d y  w ś r ó d  lud u  w i e r n e g o  k ro czy  
n a s z  P a n  i Z baw ic ie l ,  j a k o  Król  ze  s w o im i  
p o d d a n y m i .  O t o  o k a z u je  s ię  n a m  w te dy ,  
j a k o  n a j l e p s z y  Ojc iec  m ię d z y  u k o c h a n y m i  
dz i a tk am i .

„ P ie ś ń  c h w a ły  J e g o  śp ie w a j  z w e s e l e m ,
On t w o im  O jcem , On p r z y ja c ie lem .
N ie  d o s y ć  b y ło  to  d la  c z ło w ie k a ,
Ż e  na o łtarzu  c o d z ie ń  g o  c z e k a :
S a m  ludu s w e g o  o d w i e d z a  ś c ia n y ,
B o  n a w y k ł  b a w i ć  m ię d z y  z iem ia n y " .

S zc z eg ó l n i e j sz e  też d la t e g o  z n a j d o w a l i  
u p o d o p a n i e  Ś w i ęc i  w  r o z w a ż a n i u  tej  n i e ­
p r z e b r a n e j  d o b r o c i  Z b a w ic ie l a ,  o b e c n e g o  
w N a j ś w .  E u c h a ry s t j i  i d l a t e g o  g o r ą c o  w i e r ­
ny ch  do  czci  N a j ś w .  S a k r a m e n t u  zachęca l i .m
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Jednym z tych świętych jest św. Franciszek 
Seraficki.

Świat obecny niezmiernie interesuje 
się Jego wybitną osobistością. Wspominają 
o Nim z całym zapałem nietylko najwyżsi 
dostojnicy Kościoła, uznając Jego własną, 
jakoteż założonego przezeń Zakonu dzia­
łalność błogosławioną, ale i świeccy, a nawet 
protestanci.

W  jakąkolwiek sięgniemy dziedzinę 
Jego działalności, wszędzie znajdziemy ob­
fite pole do badania Gdybyśmy objęli myślą 
całe Jego życie, mielibyśmy dopiero obraz 
potęgi ducha i serca. Przyznać musimy, iż 
wielkie były głębiny-Jego duszy, z którego 
zaczerpnął mocy do swej działalności

Jedni rozważali życie Jego jako męża 
zaparcia, umartwienia, inni jako apostoła 
pokuty, inni jako wielkiego zakonodawcę 
od wielu uwielbianym jest jako miłośnik 
najwyższego ubóstwa, bardzo wielu podnosi 
Jego zasługi jako reformatora społeczeństwa. 
Lecz wszystkie te objawy Jego działalności 
są to tylko gałęzie wielkiego drzewa życ'a 
Jego. Drzewem żywota Jego jest wielka 
miłość Boga, dla której uzyskał imię Sera­
fickiego męża, Serafickiego Świętego. Ta 
Jego miłość odnosiła się w szczególniejszy 
sposób do Boga, utajonego w Najśw. Sa­
kramencie. Istotnie1 chociaż działalność św. 
Patrjarchy tak szeroko opiewaną bywa,

0 0
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z p r z y k r o ś c i ą  w y z n a ć  t r zeba ,  iż o tej czci  
d l a  N a j ś w .  S a k r a m e n t u  z a p o m i n a n o ,  bo 
p r ze c i e ż  św.  P a t r j a r c h a  b y ł  n ie ty lk o  s a m  
w ie lk im  m i ł o ś n i k i e m  N aj ś w.  S a k r a m e t u  ale 
i a p o s t o ł e m  tej  czci  t a k  da l ec e ,  iż G o  p o ­
m ię d z y  p i e r w s z y c h  a d o r a t o r ó w  N aj ś w.  Eu-  

j  cha rys t j i  za l iczyć  p o w i n n i ś m y .
Ach  j a k że  w ie l k ie  O n  m ia ł  u s z a n o w a n i e  

d la  tej  t a j e m n i c y  Oł ta rza ,  z j a k im  z a p a ł e m  
w z y w a ł  in n yc h  do  czci  C h r y s t u s a  o b e c n e g o  
n a  o ł t a rza ch .  W i e lk i m  by ł  czc ic i e l em D zi e ­
c i ą t k a  Jezus ,  z ł o ż o n e g o  w  ż ł ó b ku .  Ku czci  
Je g o  u r z ą d z a ł  j a se łk a .  Czyż  w ię c  m ó g ł  być  
o b o j ę t n y m  w z g l ę d e m  C h r y s t u s a  w  t a b e r n a ­
k u l u m  j a k b y  w  ż ł ó b k u  s p o c z y w a j ą c e g o ?  
Jeśl i  m u  m i ł ą  b y ł a  n a j s z c z ę ś l i w s z a  ch w i l a  
Jeg o  na r o d z e n ia ,  to  czyż m ó g ł  u j ść  Jego  
u w a g i  u s t a w i c z n y  p o b y t  C h r y s t u s a  tu mi ęd zy  
nam i ,  u s t a w i c z n e  n ie j a k o  o d r a d z a n i e  s ię  na  
o ł t a r z u ?  D la  u c z c z e n i a  m a l u t k i e g o  J e z u s a  
w  s z o p c e  b e t l e j e m sk ie j ,  z w o ł y w a ł  p a s t u s z ­
ków ,  w i e ś n i a k ó w ,  b rac i  sw oi c h ,  u r z ą d z a ł  
n a b o ż e ń s t w o ,  lecz d la  mi ło śc i  C h r y s t u s a  
w  E u c h a ry s t j i  p r a g n ą ł  ca ły  ś w i a t  p o b u dz ić .
O to  k r ó tk ie  u w a g i  w  n i e l i c zny ch  j e g o  p i ­
s m a c h ,  r a z e m  z e b r a n y c h ,  t ego  d o w o d z ą .

T a  w z n i o s ł a  t a j e m n i c a  S a k r a m e n t u  
O ł ta r z a  j e s t  n a j p i e r w  p r z y p o m n i e n i e m  n a j ­
ce n n ie j s z e j  mę k i  Z b a w ic ie l a ,  w ię c  w y o b r a ­
że n i e  C h r y s t u s a  za  n a s  z a b i t e g o  b a r d z o  
s z a n o w a ł ,  p r ze d  o b r a z e m  U k r z y ż o w a n e g o ,□  □
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k t ó r e m u  ch c ia ł  być  u p o d o b n i o n y m ,  n a j c z ę ­
ściej  s ię  modl i ł ,  z a l e w a j ą c  s ię  ł zami .  Na  
m o d l i tw ie  tak ie j  w  k o ś c ió łk a c h  o d lu d n y c h ,  
s a m o t n y c h  n ie raz  n o c e  p r z e p ę d z a ł .  N ie o d ­
dz ie la ł  św .  F r a n c i s z e k  n ig d y  miłośc i  J e z u s a  
U k r z y ż o w a n e g o  od  mi łości  J e z u s a  w  Host j i  
d l a t e g o  c z ęs to  d o S a k r a m e n t u  O ł t a r z a  p r z y ­
s t ę p o w a ł ,  o t a j e m n i c y  E u ch a ry s t j i  cz ęs to  
ro zw aż a ł .  K iedy  N a j ś w .  S a k r a m e n t  p r zy j ­
m o w a ł  w p a d a ł  w  z a c h w y c e n ie ,  z a p a l a ł  s ię  
w ie l k ą  mi ł ośc ią  i tą  mi ł ośc ią  ca ły  by ł  u p o ­
jo n y  S ł u c h a ł  co d z ie n  Ms z y  św. ,  bo s a m  
by ł  d ia k o n e m .  P o w i e  n ie j eden ,  nic  to  n a d ­
z w y c z a jn e g o ,  al e t r z e b a  w iedz ie ć ,  że k a p ł a n i  
n a w e t  p o b o ż n i  n ie  o d p r a w i a l i  w ó w c z a s  co-  

n Ms z y  św.  (Dok na

□

O. Zenon Marja 
Zak. 0 0 .  Kapucynów.

Ostatnia chw ila na ziem i.
W i e c z o r n e  b la sk i  z a c h o d z ą c e g o  s ło ń c a  

o b la ły  Asyż i o ko l i c ę  p u r p u r o w y m  k o lo r y ­
t em W  tę c z o w y c h  top ie la ch  p o m r o k ó w  
g i nę ły  n a  d a l e k im  w s c h o d z i e  d o m i n u j ą c e  
w ie ż e  wi e l k ic h  k o ś c i o ł ó w  i z a r ó ż o w io n e  
w z n i e s i e n i a  p a g ó r k o w a t e j  Umbr j i ,  p r z y o ­
d z i a n e  w n iż sz y c h  s w y c h  s t o k a c h  s z m a r a g ­
d o w ą  sz a t ą  c i en i s ty ch  w i n n i c  i o l i w n y c h
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ogrodów, w których ptaszęta wywodziły  we­
sołe swoje trele, napełniając okolicę arją | 
przeróżnych akordów. Ogrody i drzewa przy­
drożne zanosiły się od rozśpiewanego ptac­
twa. Chwila była niewypowiedzianie poe- 

i  tyczna.
Za murami miasta w i ł  się splotami 

węża bystry strumień, a jego wartkie fale 
w gwałtownym biegu rozbijały się o ska­
liste podłoże i konającym szmerem co 
chwila żegnały się z ukochanem miastem. 
Nad brzegiem strumienia ciekawie pochy­
li ła się winna latorośl, owiana woniami 
nadchodzącego wieczoru i co chwila pochy­
lała ciężarne kiście, strojne w zieleń, nad 
modremi jego falami, jakoby, rozumiejąc 
przynoszone tajemnicze wieści, chciała tym 
taktownym ukłonem zasłać komuś ostatnie 
pożegnanie. Nagle nad miastem przeleciał 
jakiś nieprzewidziany powiew chłodu, lo­
dowa cisza rozpostarła skrzydła nad mia­
stem. Żadne ptaszę teraz nie zanuci, ani 
strumień ochoczo nie płynie, tylko mono­
tonne echo dalekiego dzwonu dawało hasło 
promienistym gwiazdom do wstawania.

Przy cudownym zachodzie słońca w zło­
cistych wstęgach blasku i przy wiejącej ze­
wsząd martwej, grobowej ciszy, m imowoli 
prawie musiały się budzić w' duszy mie­
szczan jakieś złowrogie przeczucia. Tak 

i więc natura raz ubiera się w złociste szaty,
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przepojone jasnością i wonią, wabi nas i 
blaskiem i błogiem tchnieniem pokoju, to 
znowu nas przeraża pow iewem  złowieszczej 
burzy i hukiem piorunów. Stonce już prze­
chy li ło  się ku zachodowi, jeszcze ty lko  mdłe 
jego prom yki,  wdziera jąc się do ubogiej 
k lasztornej komnaty, op rom ien iły  g łowę 
i łoże umierającego: ty lko od ścian odbija  I 
się szept i św ięte westchnienie, n iby  dale- j 
kie echo w  głuchej ciszy ginące - to św. j 
t rauciszek żegna tern cichem westchn ie ­
niem Asyż i opuszcza zakonną brać swoja 
Ciszę przerywa szept m od li tw  Serce g w a ł­
townie  bije, bo któż się z obecnych w ó w ­
czas nie wzruszył, któż się nie roz tk l iw i ł ,  
patrząc na tego ziemskiego Serafina. Już 
śmierte lne m rok i usuwają mu z przed oczu 
w idok  rodzinnego miasta, z imno gasi wszyst­
kie uczucia, ty lko  m iłości w  sercu przyga­
sić nie może: już wszystko  ustaje, już cały 
pogrąża się w  objęciach śmierci, ale serce 
przepełnione m iłością  zgasnąć nie może, 
lecz troska się jeszcze o brać swoją,
0 ziemskie nawet je j potrzeby. Wyciąga 
więc św iętą d łoń swoją, aby poraź ostatni I 
jeszcze, ostatniem uderzeniem serca, w y -  J  
p ios ić  u Pana b łogos ław ieństw o  pokoju j
1 dobra, aby ostatn im  ruchem ręki nakre- I 
slić krzyż b łogos ław ieństwa nad ukocha- I 
nem miastem i nad ziemią ojczystą. Uśmiech

I s łodki roz lany b y ł  na jego obliczu, a usta I
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n a p ó ł o t w a r t e  j a k b y  chc ia ły  w y d a ć  o s t a t n i ą  
w o ń  C h r y s t u s a ,  k tó ry  w  n im  żył,  k tó r e g o  
p r zez  ca łe  życ ie  n ie p o d z ie ln ie  po s ia da ł .  
C a łe  życ ie  p r z e n i k n i o n y  by ł  J e z u s e m ,  p o ­
d o b n y  iśc ie  do  w ę g l a  r z u c o n e g o  w  ogień,  
co p r z e n i k n i o n y  j e s t  j e g o  b l a sk ie m  i c i e ­
p łe m.  L ic a  m ia ł  p o k r y te  mi łośc i  r u m i e ń ­
ce m,  p o d o b n e  do  r ó ż a n e g o  ś w i a t ł a  ju t r z enk i ,  
a b a r w a  ich by ła  t a k  ś w ie t ln a ,  j a k b y  p r o ­
mi e ń  z a c h o d z ą c e g o  s ł o ń c a  rozla ł  s ię  po 
n ic h  r ó ż a n y m  b la s k ie m .  O c z y  b ły sz cz a ł y  
j ak  g w ia z d k i  p o g o d n e g o  n ieba .  O b ec n i ,  s p o ­
g l ą d a j ą c  n a  n ie g o  z s y n o w s k ą  miłośc ią ,  
s z c z ę ś c ie  i ś w i ę t o ś ć  w  n im  upa t rzy l i ,  a On,  
w z n ió s ł s z y  p o d a r t ą  d ło ń  sw oją ,  k r eś l i ł  
k rzyż  p o k o j u  p o n a d  g ł o w a m i  b rac i  i sióstr. . .  
n a d  s ło ń c e m ,  g i n ą c e m  w z a s ł o n a c h  h o r y ­
zo n t u  i n a d  m i a s t e m  o t u l o n e m  z m i e r z c h a m i  
r o d z ą c e g o  s ię  w iec zo ru .  T a k  św.  F r a n c i s z e k  
o s t a t n i e m  w e j r z e n i e m  m i ł o ś n e m  ż e g n a ł  b r a -  
t a - s ł o ń c a  i s io s t r ę -z ie m ię ,  bo to  s ł o ń c e  i t a  
z i e mi a  by ły  m u  t e m a t e m  c i ąg ł yc h  r o z m y ­
ś lań ,  bo to s ł o ń c e  i t a  z i e m ia  uc z y n i ły  go 
w z n i o s ł y m  poe tą ,  n a t c h n i o n y m  w i e s z c z e m  
i m i ł o ś n ik ie m  n a t u r y  O d c h o d z i ł  św .  F r a n ­
c i szek  od  nas ,  j a k  C h r y s t u s  o d ch od z i ł ,  ze  
w z n i e s i o n e m i  ręka mi ,  l ś m ą c e i n i  b l a s k i e m  
r u b i n o w y c h  s t y g m a t ó w ,  k tó rem i  z d a w a ł  s ię  
m ó w ić :  „B ra c i a !  n a ś l a d o w c a m i  mo im i  b ą d ź ­
c i e , - j a ko  i j a  C h r y s t u s ó w " .

O s t a t n i e  b l a s k i  ze sz ły  z hor yzo n tu ,
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0 --------------- :— :------------------ m
a w  t r op  za  n ie mi  b ieg ły  w ie c z o r n e  z m i e r z ­
chy.  S ł o ń c e  us n ę ło ,  a z n ie in z a s n ą ł  i św .  
F ra n c i s z e k .  Z d a w a ł o  s ię  w s z y s t k i m ,  że 
umarł . . .  T a k ,  u m a r ł  F r a n c i s z e k  d la  ś w i a t a ;  
p r og i  w i e c z n o ś c i  p r ze dz ie l i ły  g o  od fu r ty  
k l a sz t o rn e j  i od  ś w ia ta ,  l ecz  n a d  o g r o m n e  
m u r y  i n a d  z a m k i  fu r t  s i l n i e j szy  j e s t  P a n ,  
k t ó r e m u  d o z g o n n ą  w i e r n o ś ć  ś l u b o w a ł  i k tó ­
r e m u  ś l u b o w a n i a  dochował . . .  O d s z e d ł  F r a n ­
c i szek,  l ecz  p o s i e w  je g o  nie  zag iną ł ,  a l e 
p r z e c h o w a ł  s ię  w s e r c a c h  i d u s z a c h  j ego  
n a ś l a d o w c ó w  i w y d a w a ć  j e s z c z e  bę dz ie  
p lon  obf i ty  w  n i e j e d n e m  życiu.  S e r c e  w ie l ­
kie  bić  p r ze s ta ło ,  s t r a w i o n e  w  og n i u  mi ­
łośc i ,  a d u s z a  o c z y s z c z o n a  o s t a t n i e m  c ier ­
p i e n ie m  i p o w o ł a n a  w e z w a n i e m  O b l u b i e ń c a  
s t a n ę ł a  p r ze d  P a n e m ,  k tó r y  j ą  w e z w a ł  do 
k r a i ny  w ie c z y s te j  w io sn y .

„ W sta ń ,  s p i e s z  s ię ,  przy ja c ió łk o  m oja,
G o łę b ic o  m oja ,  p iękna  m oja ,  a przyjdź ,
B o ć  już  z im a  m in ę ła ,
D e s z c z  p r z e s z e d ł  i p rzes ta ł .
U k a z a ły  s i ę  k w ia tk i  na z iem i  n a sz e j ,
P r z y s z e d ł  c z a s  w in n ic  ob ieran ia" .

(C a n t ica  ca n t ico ru m  II. 10-12).
Fr. Laurenty 

kleryk 0 0 .  B ernardynów  — Luka — Włochy.

O
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□

SPRAWOZDANIE
z posiedzeń Rady Głównej Trzeciego Zakonu 

św. Franciszka.

W  dn iu  15 l i s t o p a d a  1920 r. o d b y ło  
s ię  w  K r a k o w i e  z e b r a n i e  R a d y  G ł ó w n e j  
T rz e c ie g o  Z a k o n u .  N a  p o s i e d z e n i u  r a n n e m  
p r z e w o d n i c z y ł  N a j p r z ew ie l .  O. e x p r o w i n c j a ł  
Z y g m u n t  J a n i c k i ; n a  p o p o ł u d n i o w e m  N aj -  
p r z e w i e l e b n i e j s z y  O. p r o w i n c j a ł  C z e s ł a w  
Szu ber .

O b e c n i  b y l i ;  O  V ia to r  z W a r s z a w y .  
O.  G r z e g ó r z  ze Ś ' ą s k a ,  O. C z e s ł a w  Kel l ar ,  
O. K az ' in i e r z  Niczyński .  D e l e ga c i  B i sku p i :  
ks.  kan .  S e r e jk o  z P ło c k a ,  ks.  k a n o n i k  Z a ­
m o y s k i  z d iecezj i  C z ę s t o c h o w s k ie j ,  d e l e g a t  
ks. ks. D y r e k t o r ó w  ks.  kan.  C i e ś l a k o w s k i  
z d iecez j i  S a n d o m ie r s k ie j .  Bra c i a :  S a p i e c h a  
ze S ied lec ,  S t r u s iń s k i  z T a r n o w a ,  Guz i k  
z Z a g ł ę b i a  D ą b r o w s k i e g o ,  Bob i l ew ic z ,  S t r o -  
ka,  P a w l a k  z K ra k o w a .  S io s t r y :  B u n i k o w -  
s k a  z P o m o r z a ,  P a r t y k i e w i c z o w a  ze L w o w a ,  
Z a r ę b s k a  z Lub l in a ,  M a c k i e w i c z ó w n a  z C z ę ­
s t o c h o w y ;  Ż u r a w s k a ,  L a c h e r o w a ,  K oz ik ow a ,  
G l o s ó w n a ,  C h r y ś c i ń s k a  z K r a ko w a .  N a d t o  
ss.  Ł o t o c k a  i D a ń k o w s k a

P o s i e d z e n i e  z a g a i ł  N a jp r z e w .  O. Z y g ­
m u n t  Janick i .  P o s i e d z e n i e  to w a ż n e ,  bo  
p i e r w s z e  po u r o c z y s t o ś c i a c h  j u b i l e u s z o ­
w ych ,  w  cz as ie  k t ó r ych  m i e l i ś m y  s p o s o b -

□  —   □
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ność zobaczyć, jak silny jest ruch fran­
ciszkański. Nietylko ci, co należą do Ko­
ścioła, ale i ci, co do Kościoła nie należą, 
uderzyli czołem przed postacią tak potężną, 
jaką jest św. nasz O Franciszek.

Z okazji uroczystości wyszła encyklika, 
w której Ojciec św. wskazuje wszystkim 
św. Franciszka jako najdoskonalszego na- 
śiadowcę Chrystusa. Zachęca wiernych, aby 
serce swe odrywali od rzeczy ziemskich, 
a przez naśladowanie Franciszka starali 
się powrócić do Chrystusa.

W  encykbce tej poleca Papież wszyst­
k im , aby wedle sił i możności pociągali 
innych do Trzeciego Zakonu.

Zaprawdę m iły to obowiązek, zw ła ­
szcza dla nas, którzy się poczytujemy za 
dzieci tego świętego Patrjarchy. Nie omie­
szkajmy spełniać tego słodkiego obowiązku 
jak najgorliwiej, jak na jw iern ie j!

Dzięki Bogu uprzedzenie do Trzeciego 
Zakonu już znika Zapewne, że jedną z przy­
czyn tego uprzedzenia było to, że tercjar- 
stwo nie zawsze żyło wedle ducha Trze­
ciego Zakonu.

Dziś Trzeci Zakon w  pokaźnej liczbie 
bierze udział wszędzie, gdzie poruszane są 
sprawy katolickie, i trzyma rękę na pulsie 
katolickiego życia.

Ale w pracy należy nam iść dalej. 
Wytężyć siły, aby wszystkie warstwy spo­

i l - — : — — -— fol
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ł e c z n e  n a l e ż a ły  do  t e r c j a r s t w a ! W ę z ł e m  
b r a t e r s t w a  p o łą c z y ć  w s z y s t k i c h  w  T r z e -  
c m  Z a k o n i e !  W ó w c z a s  d o p ie r o  p r ac a  n a ­
s z a  w y d a  p lon ,  o k t ó r y m  m ó w i  h a s ł o  f r a n ­
c i s z k a ń s k i e :  „ P ok ó j  i d o b r o ! "

P o  p r z e m ó w i e n i u  O P r z e w o d n i c z ą c e g o  
o d c z y t a n o  p r o to k ó ł  z o s t a tn ie g o  ze b ran ia ,  
a po  p rzy jęc iu  p r o t o k o ł u  O  S e k r e t a r z  z d a ł  
s p r a w ę  z c z y n n o ś c i  S e k r e ta r j a tu .  S zc z eg ó l ­
niej  g o r ą c o  p r zy j ę t o  l i s t  O jc a  św.  z b ło ­
g o s ł a w i e ń s t w e m  d la  w sz y s tk ic h ,  co się 
p rzyczyn i l i  do  u r o c z y s to ś c i  ju b i l e u s z o w y c h .

N a  w n i o s e k  O P r z e w o d n i c z ą c e g o  w y ­
r a ż o n o  O jc u  św.  h o łd  p rze z  p o w s t a n i e  
z m ię i s c  i t r zy k r o tn y  ok r zy k :  „O jc ie c  św.  
P iu s  XI n ie ch  ż y j e !“

N a s t ę p n i e  o d c z y t a ł  s k a r b n i k ,  br.  Bobi -  
lewicz ,  s p r a w o z d a n i e  k a s o w e ,  z k t ó r eg o  
w y n ik a ,  że  s t a n  c z y n n y  z k o ń c e m  c z e r w c a  
1926 r. w y n o s i ł  3 657  zł. 78 gr.

K o m is j a  k o n t r o l u j ą c a  w  o s o b a c h  O . J o a ­
c h i m a  P a s z c z y ń s k i e g o  i br. Ra ta ja ,  zn a la z ła  
w s z y s tk o  w p o r z ą d k u .

R a d a  G ' ó w n a  s p r a w o z d a n i e  p rzy ję ła  
do  w i a d o m o ś c i .

U zn a n o ,  że d la  s p r a w  s a m e g o  t e rc j a r -  
! s t w a  R a d ę  G ł ó w n ą  t r z e b a  za s i l ać  p ie n ią d z -  
j  mi i d l a t e g o  p r z y p o m i n a  s ię  K o n g r e g a c j o m  j  

t e rc j a r s k im  o d s y ł a n i e  c o r o c zn ie  p a ź d z i e r n i -  
| kow ej  s k ł a d k i  do  S e k r e t a r j a t u  R a d y  G łó -  '
□ 1------------------------------------------------------- —[Ol
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fiii] --------- U
wnej, K raków , ul. Loretańska 11. (Można j  

i przez P. K. O. Nr. conta 151563).
Potem przystąpiono do dyskus ji nad 

s ta tu tam i dla Rad d iecezja lnych i dekanal- 
nycli. S tatu ty  te ogłoszą pisma tercjarskie; 
prócz tego będą i osobno drukowane. Z a ­
w iera ją  one normy stale, a obok nich 
uwzg lędn i każdy dekanat swoje miejscowe 
stosunki.

Zakładanie  Rad d iecezja lnych i deka- 
nalnych jest sprawą bardzo naglącą, bo 
dopiero, gdy one is tn ieć będą, Rada G łó ­
wna będzie złączona organicznie z poszcze- 
gólnemi Kongregacjami.

Dyskus ja  nad s ta tu tam i przeciągnęła 
się długo, wobec czego na wniosek O. Pre­
zesa odpad ł z porządku dziennego referat, 
k tó ry  zato ogłoszony będzie w  pismach 
tercjarskich.

Następnym punktem  obrad była sprawa 
Kom itetu  Jubileuszowego.

Kom ite t spe łn i ł  swe zadanie i rozw ią­
zał się.

Trzeba jednak, aby się Jubileusz f ran ­
ciszkański u t rw a l i ł  w  pamięci i przeszedł 
do potomnych, i d la tego O Prezes popiera 
wyrażone na ostatniem posiedzen u K o m i­
tetu życzenie tegoż komitetu, aby wydać 
Pam ię tn ik  Jubileuszowy.

M yś l wydania  pam ię tn ika  przyjęto je ­
dnogłośnie. U tworzy  się w ięc naprzód ko-

□ □
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g\ - —  --------------------------------------------- [□
i mis j a  r e d a k c y jn a ,  a p o t e m  w y d a w n i c z a  
| Na  p r e z e s a  ko mis j i  r e d a k c y j n e j  p o s t a n o ­

w i o n o  u p r o s i ć  O. W i k t o r a  B i e g u s a ,  k tó ry 
j  d o b ie r z e  so b ie  w s p ó ł p r a c o w n i k ó w .

N a s t ę p n e  z e b r a n i e  R a d y  G ł ó w n e j  n a -  
j  z n a c z o n o  n a  ś r o d ę  po  W i e l k a n o c y .

R a d a  G ł ó w n a  p r z y p o m i n a  też K s ię żom  
D y r e k t o r o m ,  a b y  w myś l  r e g u ły  co roku  
z a p r a s z a l i  w izy ta to ra .

N a k o n i e c  O. P r e z e s  s e r d e c z n i e  p o d z i ę ­
k o w a ł  P r z y b y ł y m  za  Ich t r u d  i w s p ó l n ą  

| m o d l i t w ą  z a k o ń c z y ł  po s i e dz e n i e .

© S 3S 3©

STATUT
D iecezjalnej Rady T rz ec ieg o  Zakonu św . Fran­

c iszka z Asyżu.
Z a t w i e r d z o n y  p r z e z  R a d ę  G łó w n ą  d n ia  15 l i s t o p a d a  1920.

I. N azw a i s iedziba .
§  1. D ie c ez ja ln a  R a d a  T r z e c i e g o  Z a ­

k o n u  św.  O. F r a n c i s z k a  d la  d iecezj i  z s i e ­
d z i b ą  w  . . .

R a d a  r o zc ią g a  s w o j ą  d z i a ł a ln o ś ć  na  
d ie ce z j ę  . . . .

J e s t  z e w n ę t r z n y m  o r g a n e m  G ł ó w n e j  
R a d y  T rz e c i e g o  Z a k o n u  w P o l s c e  z s i e d z i b ą  
w K ra k o w ie .

II. Cel.
§  2. C e le m  D ie cez ja lne j  R a d y  j e s t  p o ­

m o c  w o s i ą g n ię c iu  c e ló w  o k r e ś lo n y c h  s t a -
□1     [□
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t u t e m  R a d y  G łó w n e j ,  a m ia n o w ic i e :  z j e d n o ­
czen ie ,  k i e r o w n i c t w o  i rozw ój  p r ac y  t e r -  
c j a r sk i e j  w  całe j  Po l sce .

D ie c ez ja ln a  R a d a  ł ą cz y  do  w s p ó l n e j  
p r a c y  w s z y s t k i e  K o n g r e g a c j e  T r z e c ie g o  Z a ­
k o n u  p o m i e n i o n e j  d iecezj i .

III. Środki.
§  3. Ś r o d k a m i  do  t e g o  ce lu  b ę d ą :  u r z ą ­

d z a n ie  c z ę s ty c h  z e b r a ń ,  z j a z d ó w  d i e ce z j a l ­
nych ,  u r z ą d z a n i e  od cz y tó w ,  k u r s ó w  d la  
p r z e ło żo ny c h ,  XX  D y r e k t o r ó w  T r z e c h  g o  Z a ­
konu ,  p o p i e r a n i e  w y d a w n i c t w  t e r c ja r s k ic h ,  
p o d e j m o w a n i e  dż et  mi ł os i e rd z i a ,  w s p ó t p r a c a  
z k a t o l i c k i em i  o r g a n i z a c j a m i ,  a p r z e d e -  
w s z y s t k i e m  w y k o n y w a n i e  z a r z ą d z e ń  Ra d y  
G łó w n e j .

IV. Członkow ie.
§  4. C z ł o n k a m i  D ie c ez ja ln e j  R a d y  

T r z e c i e g o  Z a k o n u  są :  1) D e l e g a t  b i skup i ,
2) d e l e g a c i  0 0 .  p r o w i n c j a ł ó w  tyc h  gałęz i ,  
k tó r y c h  z g r o m a d z e n i a  t e rc j a r s k ie  s ą  w  d i e ­
cezji,  3) p r ezes i  R a d  D e k a n a l n y c h ,  s e k r e t a ­
rze  a l b o  s k a r b n i c y  R a d  D e k a n a l n y c h  5)  re-  
d a k t o r o w i e  p i s m  te rc ja r sk ich .

V. Organa Rady Diecezjalnej.
§  5. O r g a n a m i  R a d y  D ie ce z j a l ne j  są :  

a)  W a l n e  Z g r o m a d z e n i e ,  b)  Z a r z ą d ,  c) K o ­
mis ja  k on t r o lu ją ca .

a d  A) W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  tw o r z ą
□
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w s z y s c y  c z ł o n k o w i e  R a d y  Diec ez ja ln e j ,  w y ­
m ie n ie n i  w  §  4. Je s t  o n o  r az  n a  rok  z w y ­
cza jne ,  a w  raz ie  p o t r z e b y  z w o łu j e  s ię  n a d ­
zw y c za jn e .

D o  W a l n e g o  Z g r o m a d z e n i a  n a l eż y :
1) W y b ó r  Z a r z ą d u  n a  3 lata,  K omis j i  k o n ­
t ro lu j ąc e j  n a  1 rok,  2) u c h w a l e n i e  w y s o ­
kośc i  w k ł a d e k ,  3)  z a t w i e r d z e n i e  s p r a w o ­
z d a ń  rocz nyc h ,  4)  z a t w i e r d z e n i e  r o c z n y c h  
r a c h u n k ó w ,  5)  w n io s k i  do  R a d y  G łó w n e j ,
6)  w y b ó r  d e l e g a t ó w  do  Ra d y  G łó w n e j ,  j e ­
d n e g o  z p o ś r ó d  p r e z e s ó w  Rad  D e k a n a l n y c h ,  
d r u g ie g o  z p o ś r ó d  ś w ie c k ic h  c z ł o n k ó w  R a d y  
Diecez ja lne j ,  7) p o w o ł y w a n i e  do  życ ia  r ó ­
żn y c h  sekcy j ,  w  k tó r y c h  m o g ą  b r a ć  u d z i a ł  
i t e rc j a r z e  n i e b ę d ą c y  c z ł o n k a m i  R a d y  D i e ­
cez jalne j ,  a  n a w e t  n ie t e r c ja r ze ,  8 )  u c h w a ­
lan ie  d la  n ic h  r e g u l a m i n ó w .

ad  B)  Z a r z ą d  d o  k t ó r e g o  n a l e ż ą :  p r e ­
zes,  w ic e p r e z e s ,  s e k re ta r z ,  s k a r b n i k  o raz  
d e l e g a t  I - ego z a k o n u  św.  F r a n c i s z k a ,  k tó ry  
c z u w a  n a d  d u c h o w y m  k i e r u n k i e m  t e rc ja r -  
s tw a .  S e k r e ta rz ,  s k a r b n i k  i d e l e g a t  m a ją  
r ó w n i e ż  s w o i c h  z a s t ę p c ó w .

P r e z e s e m  j e s t  k a ż d o r a z o w y  d e l e g a t  b i ­
s k u p a  diecezj i .

D o  Z a r z ą d u  n a l eż y :  1) p r o w a d z e n i e  
k s i ą g  i z a p i s k ó w  o d n o s z ą c y c h  s ię  do  s p r a w  
te rc j a r s k i ch ,  2) z w o ł y w a n i e  w s z y s t k i c h  ze ­
b rań ,  3)  z a ł a t w i a n i e  s p r a w  b ie żą cyc h ,  4)  za ­
rz ą d  f u n d u s z a m i  D ie c ez ja ln e j  R a d y  T e r -

□
i
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c j a r sk ie j ,  e) w y k o n y w a n i e  u c h w a ł  R a d y  I 
Głó wn e j .

C) K om is j a  k o n t r o l u j ą c a  s k ł a d a  s ię  
z 3 o s ó b  z po za  wydz ia łu .  1) W y b i e r a  z po -  j 
ś ró d  s i eb ie  p r z e w o d n i c z ą c e g o ,  2) b a d a  czyn-  
nośc i  R a d y  D iec ez ja lne j ,  a p r z e d e w s z y s t -  
k i em r a c h u n k i  za  rok  ub ieg ły ,  3)  w yn ik  
kon t r o l i  p o d a j e  p r e z e s o w i  do  w ia d o m o ś c i ,  
a n a s t ę p n i e  4)  s k ł a d a  s p r a w o z d a n i e  W a l ­
n e m u  Z g r o m a d z e n i u  D. R . T .  i s t a w i a  w n i o ­
ski  o u d z i e l e n ie  a b s o l u t o r j u m  Z ar zą d o w i .

§  6 N a  w s z y s t k i c h  z e b r a n i a c h  p r z e ­
w o d n i c z y  p r e z e s  lub  j ego  z a s t ę p c a .  U c h ­
w a ły  n a  z e b r a n i a c h  z a p a d a j ą  w ię k s z o ś c i ą  
g łos ów .  U c h w a ł y  s p r z e c z n e  z d u c h e m  r e ­
gu ły  t e rc j a r sk i e j  n ie  m a ją  m o c y  o b o w i ą z u ­
jącej .  W  tym w y p a d k u  p r a w o  sp r z e c i w u  
p r z y s ł u g u j e  d e l e g a t o w i  p r o w i n c ja łó w ,  w z g lę ­
dn ie  w iz y t a to r o w i  z p o d a n i e m  p o w o d ó w .

§  7. S p r a w y  w ą t p l i w e  r o zs t r z y g a  w I-ej 
in s t an c j i  S e k r e ta r j a t  R a d y  G łó w n e j ,  w  i i -ej  
i n s t a nc j i  c a ła  R a d a  G ł ó w n a .

§  8. R a d ę  D. R. T.  n a  z e w n ą t r z  r e p r e ­
z e n t u j e  p r e z e s  i s e k r e t a r z  i oni  też p o d p i ­
su ją  akta .

§  9. D. R T. p o s i a d a  k a s ę  na w s p ó l n e  
b ie żą ce  wy da tk i .  K as a  ta p o w s t a j e :  1) ze 
s k ł a d e k  Rad D e k a n a l n y c h ,  k t ó r y c h  w y s o ­
k o ś ć  u c h w a l a  W a l n e  Z e b r a n i e  D. R. T., o raz
2) z d o b r o w o l n y c h  ofiar,  z a p i s ów ,  o d c z y ­
tó w  itp.
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§  10. R o z w i ą z a n i e  D. R. T.  m o ż e  n a ­

s t ą p i ć  n a  w n i o s e k  Z a r z ą d u  w ię k s z o ś c i ą  
g ł o s ó w  o b e c n y c h  na  w a i n e m  ze br an iu .  R ó ­
w n i e ż  R a d a  g ł ó w n a  mo ż e  r o z w i ą z a ć  D. R P., 
g d y b y  t a  n ie  ch c ia ł a  p o d p o r z ą d k o w a ć  się 
jej r o z p o r z ą d z e n i o m .

W  raz ie  r o z w i ą z a n i a  D. R. T., f u n d u s z e  
z o s t a n ą  p r z e k a z a n e  na  o g ó l n e  p o t r z e b y  
t e rc j a r sk ie  w  d iecezj i .

sss s ra

Z H IS T O R JI0 0 .  BERNARDYNÓW w POLSCE,
Klasztor 0 0 .  Bernardynów w Lublinie.

I. Z a ł o ż e n i e  k l a s z t o r u .  1459— 1519.

O d  r o k u  1386 r o z p o c z ę ł a  s ię  g r u n t o ­
w n a  r e f o r m a  w  b a r d z o  już  r o z s z e r z o n y m  
z a k o n ie  św.  F ra n c i sz k a .  Z a k o n n i c y ,  k tó rzy  
ją przyjęl i ,  n a z y w a l i  s i ę  późn ie j  w  p rze c i ­
w i e ń s t w i e  do  M i n o r y t ó w  R e f o r m a t a m i  a lbo 
O b s e r w a n t a m i .  Ale b y ł a  ich s z c z u p ł a  l iczba 
i to po  n a j w i ę k s z e j  cz ęśc i  B r a c i a ,  pe łni  
d u c h a  m o d l i t w y  i św ię te j  go r l iw ośc i ,  al e 
bez  w y ż s z e g o  w y k s z t a ł c e n i a  i nauk i .  Żyli  
oni  p r a w i e  n ie z n a n i  i od d z i e l n i e  od  in nyc h  
w  n ie l i c zny ch  k l a sz t o ra c h ,  k tó re  s ię  z n a j ­
d o w a ł y  w e  W ł o s z e c h ,  F ra n c j i ,  H i sz p an j i  
i Por tug ą l j i ,  aż  d o p ó k i  B ó g  nie w z b u d z i ł  

I c z te re ch  wie lk ich  b o h a t e r ó w :  św .  B e r n a r -  
I d y n a  z S ieny,  św .  J a n a  z K a p i s t r a n u ,  Ai-

□
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berta z Sarzano i św. Jakóba z Marchji. 
Skoro obserwancja na soborze w Konstan­
cji dnia 23 września 1415 roku przez za­
warcie konkordatu z konwentualnymi wiel­
kie zwycięstwo osiągnęła, poczęła się od 
tej chwili bardzo rozszerzać nie ty lko w tych 
krajach, w których się dotąd znajdowała, 
t. j. we Włoszech, Francji. Hiszpanji i Portu­
galii, ale także i w innych, w których do­
tąd nieznaną była, jak w Niemczech i Wę­
grzech.

W  Polsce została zaprowadzona obser­
wancja dopiero około roku 1450 przez św. 
Jana a Capistrano, który w 1453 r. w Kra­
kowie dla tak zwanych Braci Mniejszych 
regularnej obserwancji pierwszy klasztor 
pod wezwaniem św. Bernardyna z Sieny 
założył, od którego nazwano Obserwantów 
w Polsce Bernardynami Ponieważ ówcze­
sny król Kazimierz Jagielończyk (1447 do 
1492) sprzyjał nowemu zakonowi, dlatego 
Bracia z obserwancji rozszerzali się tak 
szybko, że już siedm lat po ich założeniu 
oprócz Krakowa było ośm nowych klaszto­
rów, a mianowicie: w Warszawie (1453), 
Poznaniu, Kościanie, Schowie (1455), Ko­
bylinie, Tarnowie (1459), Lublinie i Lw o­
wie (1460).

Miasto Lublin, położone nad rzeką By­
strzycą, najeży do starożytnych miast pol­
skich, których założenie i początkowe ist-

□
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n ie n ie  k ryje  s ię  w  g r u b y c h  p o w ł o k a c h  c i e m ­
ności .  T y l k o  to  j e s t  p e w n e ,  że już w  c z a ­
s a c h  M i e c z y s ł a w a  I w  roku  98 6  m ia ł  być 
w y b u d o w a n y  n a  p r z e d m ie ś c iu ,  z w a n e m  
„ C z w a r t e k " ,  k o śc ió ł  p o d  w e z w a n i e m  św.  
Mikoła ja .  N a  p o c z ą t k u  13 w ie k u  s t a n o w i ł o  
o no  w a ż n y  p u n k t  w  M a ł o p o l s c e  i d l a t e g o  
b y ł a  t a m  s i e d z i b a  k a s z t e l a n ó w ,  z o s ta ł o  j e ­
d n a k  k i lka  r azy  p r a w i e  do  sz cz ę t u  zn i sz ­
czone,  i t a k  w  l a t a c h  1240 i 1241 p rzez  
T a t a r ó w ,  1244 p rze z  K o n i a d a  M a z o w i e c ­
k iego  i 1255 p rzez  k ró la  l i t e w sk ie g o  M e n -  
doga .  P r a w d z i w y m  t w ó r c ą  epok i  m i a s t a  
t r w a j ą c e j  aź do  17 w ie k u  b y ł  o s t a t n i  z P i a ­
s t ó w  Ka z im ie rz  Wielki .  S n o r o  w  r. 1341 
zo s ta ł o  o n o  po  raz  c z w a r t y  p rze z  T a t a r ó w  
sp a l o n e ,  o d b u d o w a ł  je i w z m o c n i ł  m ur am i ,  
fo sam i  i n o w y m  z a m k i e m  Ale o p r ó c z  d o ­
b r a  m a te r j a ln e g o ,  t r o s z c z y ł  s ię  t a k ż e  o d o ­
b ro  m o r a l n e  o b y w a t e l i  l u be l s k i c h  I t ak 
w y b u d o w a ł  on w  ro ku  1342 ko śc ió ł  po d  
w e z w a n i e m  św.  S t a n i s ł a w a  i k l a s z t o r  d la  
0 0 .  D o m i n i k a n ó w .

P r z e z  p o w y ż s z e  w z m o c n i e n i e ,  j a k o te ż  
p rze z  t r a k t a t  kal i sk i  z a w a r t y  z K rz y ż a k a m i  
w  r. 1343, k tó ry  z o s t a ł  p o d p i s a n y  p r zez  
o b y w a t e l i  z Lub l in a ,  K r a k o w a ,  P o z n a n i a  
i S a n d o m i e r z a ,  s t a j e  s ię  Lub l in  j e d n y m  
z p i e r w s z y c h  m i a s t  w  ó w c z e s n e j  Po l sce .
Z p o w o d u  p o d o b n y c h  s t o s u n k ó w  w o w y c h  
mi a s t a c h ,  j e s t  ł a t w e  do  z r oz u m ie n ia ,  że r a-  
    : [ □
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d n i  L u b l i n a  w r a z  z o b y w a t e l a m i ,  j u ż  w k r ó t c e  
po  f u n d a c j i  k o n w e n t u  ś w .  B e r n a r d y n a  w  K r a ­
k o w i e ,  ch c i e l i  t a k ż e  w  s w o i m  m i e ś c i e  m i e ć  
p o k o r n y c h  i g o r l i w y c h  s y n ó w  ś w .  F r a n ­
c i s zk a .

D l a t e g o  j u ż  w  r o k u  1456  u d a ł o  s i ę  
k i l k u  z a k o n n i k ó w  d o  L u b l i n a ,  a b y  t a m  o d ­
p o w i e d n i e  m i e j s c e  p o d  b u d o w ę  k o ś c i o ł a  
i k l a s z t o r u  w y b r a ć .  N a j h a r d z i e j  n a d a w a ł  
s i ę  n a  to  o g r ó d  ks .  S t e f a n a  L u b e l s k i e g o ,  
p r z e ł o ż o n e g o  t a m t e j s z e g o  s z p i t a l a ,  k t ó r y  
s i ę  z n a j d o w a ł  n a  p r z e d m i e ś c i u  p o z a  m u r a m i .  
T e n  o g r ó d  n a b y ł  r a d c a  Q u a n t y  i w  ro k u  
1459 o j c o m  p o d a r o w a ł .  W  n a s t ę p n y c h  d w ó c h  
l a t a c h  z o s t a ł o  to  t e r y t o r j u m  o d w a  j e m u  
p r z y l e g a j ą c e  o g r o d y  r o z s z e r z o n e ,  k t ó r e  to  
o g r o d y  r a d c a  M a c i e j  K u n i n o g a  i D o k t o r  
fi lozofj i ,  k u s t o s z  s k a r b i m i r s k i  i a l t a r y s t a  
k r a k o w s k i  M ik o ł a j ,  r o d e m  z L u b l i n a ,  o j c o m  
p o d a r o w a l i .

T u t a j  z a r a z  w  p i e r w s z y c h  l a t a c h  k o ­
ś c i ó ł  p o d  w e z w a n i e m  N a w r ó c e n i a  ś w .  P a ­
w ł a  A p o s t o ł a  i n a j n i e z b ę d n i e j s z e  b u d o w l e  
z p r u s k i c h  m u r ó w ,  t. zn.  z d r z e w a  p r z e k ł a ­
d a n e g o  c e g ł a m i  w y b u d o w a n o .  W  n i c h  w t e d y  
o k o ł o  12 z a k o n n i k ó w  s p o k o j n e ,  ś w i ą t o b l i w e ,  
p r z y k ł a d n e  ż y c i e  w i o d ł o  i j u ż  w  r o k u  1469  
t u t a j  s i ę  k a p i t u ł a  p r o w i n c j a l n a  p o  r a z  
p i e r w s z y  o d b y ł a .

A le  j u ż  w  r o k u  1473  z a c z ą ł  ó w c z e s n y  
g w a r d j a n  o j c i e c  G a b r i e l  S v y r k o t h  z j a ł m u -
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żny w iernych  i na koszt wyżej w spo in - 

: nianego radcy Jakóba Quanta kośc ió ł i część 
k lasztoru z cegły budować, k tóre w ypa la ł  
w piecu w ys taw ionym  między refektarzem 
a starą in f irmerją . I chociaż rada miasta 
nie chcia ła się zgodzić na wystaw ien ie  m u­
rowanego klasztoru poza m uram i m iasta , 
w  obawie, aby nie s łuży ł podczas napadu 
n ieprzy jac io łom  za schronisko, jednak m u­
siała ustąpić wobec rozkazu króla Kazi­
mierza. N a jp ie rw  w y s ta w i ł  wyżej w spo ­
m niany ojciec Gabrje l nowe presbiterjum, 
a po jego śmierci, k tóra nastąpiła  28-go 

| lipca 1496, inn i bracia w ykończy l i  w  roku 
1497 i dachem pokry li  nawy kościoła, 
które on przed dwom a laty zaczął budo­
wać. W  tym samym roku rozpoczęli bracia 
własnoręcznie budowę nowego klasztoru, 
przy której odznaczyli się przedewszyst- 
kiem ojciec Jan z Pyzdr, ojciec Franciszek 
z Przytyka i brat Szymon z Brzeźnic. W re ­
szcie w  roku 1519 zosta ł kośc ió ł i k lasztor 
zupe łn ie  ukończony i wysok iem i murami 
otoczony dla obrony przed częstemi napa 
darni Tatarów'.

Z tego wszystk iego okazuje się, jak 
ogromna praca w s tosunkowo k ró tk im  cza­
sie, bo w  przeciągu 60 lat została doko­
nana. Duszą tego, jak  się zdaje, by ł  ojciec 
gw'ardjan Gabrjel, k tó ry  z natężeniem wszys t­
kich s i ł  m ater ja ł budow lany zewsząd ścią­

g i ------------------------   [□
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gał. N ad to  jeszcze kilka s ła w ny ch  imion 
z tego  czasu przechow ała  nam kronika 
klasztorna . I tak um a r ł  t am po długiej ,  
lecz cierpliwie zniesione j  chorob  e 4 l isto- I 
pa da  1497 r. ojciec Ty burc ju sz  z Środy,  j 
który miał  być sp owied nik iem b łogos ławio-  
nego Szymon a  z Lipnicy. Dalej  zakończył  
t am rok przedtem swoją  p ie lgrzymkę ży­
c iową s ła w ny  kaznodzie ja  ojciec Peregryn .  
Nadto w sp o m n ia n y  jest  także towarzysz  
bł. S zym on a  z Lipnicy do ziemi św. br. 
P a w e ł  „Szarszewiusz "  i s ł aw ny  z swego 
czys t -g o  i u m ar tw io nego  życia br. Jakób  

Na począ tku  więc XVI wieku k o nw en t  
lubelski  im p o n o w a ł  wszys tk im dobrymi  za­
konnikami  i wspania łym,  gotyckim,  malo ­
w any m  kościołem,  tak, że był  zal iczany 
do p ie rwszych  k lasz torów O b s e r w a n tó w  
w Polsce  i godzien był w roku 1506, 1513 
i 1518 kap i tu łę  prowinc ja lną  w swoich

Uroczystości jubileuszowe w Radecznicy.
Dużo się już Czyte lnicy  D zw onka  n a ­

czytali i nas łuchal i  t ego roku o jubi leuszu ,  
z p e w no śc ią  nie obce jes t  im również  i na­
zwa Radecznicy.  Dla tego  przeczytawszy  

I tytuł,  gotowi  m a c h n ą ć  ręką  i pomyśleć  so-

murach  podejmować . C. d. n.
Fr. Walerjan.

sy© 3i>©
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b ie :  już  w iem ,  j ak  to  w s z y s t k o  w y g l ą d a  —  
nic nie  s t r a c ę  —  jak  t a m  te g o  s p r a w o z d a ­
n ia  n ie  p r z e c z y t a m ,  bo  i t a k  s ię  nic  c i e k a ­
w e g o  n ie  d o w ie m .  Mo ż e  być,  że  t a k  b ę ­
dzie,  a l e  p i sz ąc y  te  s ł o w a  n ie  o d k ł a d a  j e ­
d n a k  m i m o  w s z y s t k o  p i ó r a  na  bok,  nie  
z ra ża  s i ę  tern,  a l e up a r c ie ,  co s o b ie  p o s t a -

j nowił ,  to z rob ić  za m ie rza .  Z d a j e  m u  się
bo w ie m ,  że j u b i l e u s z  w  R a d e c z n i c y  to nie 
to  sa m o ,  co ju b i l e u s z e  po in n y c h  m ie j s c o ­
w o śc ia c h ,  z w ł a s z c z a  m a ło p o l s k i c h ,  al e że 
to  r zecz  n a p r a w d ę  wie lka ,  k t ó r a  nie  mo ż e  
i n ie  p o w i n n a  u t o n ą ć  w n i e p a m i ę c i  — bez 
celu.  D l a c z e g o ?  Bo R a d e c z n i c a  toć  to j e ­
d y n y  k la s z t o r  F r a n c i s z k o w y  w L u b e l s z c z y -  
ź m e  ( d ru g i  m a ł y  m a j ą  0 0 .  K a p u c y n i  w  L u -  

! bl inie) ,  a w ię c  w  ziemi  i d iecezj i ,  gdzie
I w  n i e d a w n y c h  s t o s u n k o w o  j e sz c ze  c z a s a c h

kwit ł ,  s z e r zy ł  s ię  i r o zw i j a ł  m a r j a w i t y z m  —  
te n  p r z e b r z y d ły  i b o l e s n y  p a s o ż y t ,  w y ro s ły  
n ie s t e t y  n a  d r z e w i e  F r a n c i s z k o w e m .. U r o ­
czys t ośc i  w ię c  j u b i l e u s z o w e  w R a d e c z n ic y  
by ły  s a ty s f ak c ją ,  z a d o ś ć u c z y n i e n i e m  św.
0  F r a n c i s z k o w i  za  to  w s z y s tk o ,  cz eg o  d o ­
z n a ł  od  tych  n ie g o d n y c h ,  p r z e n ie w ie rc z y c h ,  
m a r n o t r a w n y c h  s w y c h  dzieci ,  a  z a r a z e m  
d o s k o n a ł y m  w y r a z e m  k o m p l e t n e g o  t r iumfu
1 z w y c i ę s t w  z d r o w y c h  z a s a d  i idei  św.  
F r a n c i s z k a  n a d  p r z e k r ę c o n e m i  i w y k o s z l a -  
w io n e m i .  O p i s  w ię c  t a k ż e  t e g o  jub i l eus zu ,  
to  r zecz k o n ie c z n a ,  r zec z  n i e z b ę d n a ,  rzecz,
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k tó r a  z a i n t e r e s o w a ć  p o w i n n a  i z p e w n o ś c i ą  
z a i n t e r e s u j e  w s z y s t k i c h  tych,  k tó r y ch  c o ­
ko lw iek  w ią ż e  z p o s t a c i ą  B i e d a c z y n y  Asy-  
sk iego.

U r o c z y s t o ś c i  te,  w y r a ż a j ą c  s ię  z w r o t e m  
c z a s e m  n a d u ż y w a n y m ,  j e d n a k  tu w  tym 
w y p a d k u  p r a w d z i w y m ,  w y p a d ł y  n a d z w y c z a j  
w s p a n i a l e .  Już  p rzy  k o ń c u  s i e rp n i a  w  p r o ­
mien iu  k l k u n a s t u  a n a w e t  k i l kud z ies i ęc iu  
mil,  zo s ta ł y  ro z l e p io n e  af isze,  k tó r e  t en  j u ­
b i l e u sz  i mis j e  p r ze d  n im  o d b y ć  s ię  m a ­
jące  z a p o w i a d a ł y .  „ W i c i “ te w y w o ł a ł y  s k u ­
t ek w p r o s t  n i e o c z e k iw a n y .  Ja k  da w ni e j ,  po 
r o ze s ł an i u  wici  k r ó le w sk ic h ,  c i ą g n ę ły  ca łe  
z a s t ę p y  s z la c h ty  n a  o z n a c z o n e  mie j sce ,  tak 
i n a  to  w e z w a n i e  f r a n c i s z k a ń s k ie  c i ąg n ę ło  
ca łe  po sp o l i t e  r u s z e n ie  T er c j a r zy ,  T e r c j a r e k  
i w ie lb ic i e l i  S e r a f i c k ie g o  P a t r j a r c h y  d o  R a ­
dec zn i cy .  P r z y b y w a j ą c y c h  w i t a ły  b r a m y  
t r iumf a lne .  Już  30  w r z e ś n i a ,  w  k tó r y m  to 
d n iu  r o zp o c zę ł y  s ię  św.  Mis je  —  k ośc ió ł  
r a d e c z n i c k i  nie  m ó g ł  w s z y s t k i c h  p o m ie śc ić .  
M im o  n i e p e w n e j  p o g o d y  i p r z e r a ż a j ą c e g o  
b łota ,  z n a j d a l s z y c h  s t r o n  byl i  j uż  o d  s a ­
me g o  p o c z ą t k u  u r o c z y s to ś c i  n i e zn u ż en i  i n i e ­
z m o r d o w a n i  „ f o r p o c z to w c y " ,  którzy,  o d ł ą ­
c z y w s z y  s ię  od  sw o ic h  w o l n o  idą cy c h  k o m -  
pani j ,  s t a nę l i  n a  mi e j sc u  lo tem p ta ka ,  by 
ty lko  n i c ze go  nie op u śc ić ,  by na  w s z y s t -  
k i e m  b yć  i w s z y s t k o  w id z i eć  i s łyszeć .  N a ­
s t ę p n y c h  dni  p r z y b y w a ł o  co ra z  to więc e j  ln     [□
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i w ięc e j  ludzi ,  tak,  że 3 pa ź d z i e r n ik a ,  w  n i e ­
dzielę ,  c a ł a  g ó r a  r a d e c z n i c k a  f a l o w a ł a  p o-  
p r o s t u  l u d e m  i ś c i s k  n a  niej  by ł  j ak w  n ie ­
j e d n y m  p a r a f j a l n y m  ko śc ie l e  n a  s u m i e  
w  d n ie  u rocz ys t e .  Różn i  ró żn ie  obl iczal i  
i l o ść  p r zy by ły c h ,  w  k a ż d y m  raz ie  w s z y s c y  
s ię  godzi l i ,  że j e s t  n a j m n ie j  3 0 0 0 0 .  L ic zb a  
to  b ą d ź  co b ą d ź  r e k o r d o w a ,  z w ła sz cz a ,  j e ­
żeli s ię  zwa ży ,  że by ł  to cz as  g or ą c e j  p rac y  
w  po lu ,  że d r og i  by ły  f a t a ln e  —  no  i to, 
że ro zm a ic i  „ a p o s t o ł o w i e  k o ś c io ła  n a r o d o ­
w e g o "  i „ w y z w o l e ń c y " ,  co mogl i  ty lko,  to 
robi l i ,  by  t e  u r o cz y s t o śc i  r a d e c z n i c k i e  z o ­
hy dz i ć  i lud od  n ich o d c i ą g n ą ć .  I nie  ż a ło ­
wal i  ci, k tó r zy  tu przyby li ,  s w y c h  t r u d ó w  
i m o z o łó w .  Uc z tę  im b o w i e m  z g o t o w a ł  
k la s z t o r  —  jak  pó źn ie j  m ó w i ł  ks. B i s k u p  — 
k r ó le w s k ą .  N a u k i  mis y jn e ,  g ło s z o n e  p rze z  
O. A l e k s a n d r a  i O. M a u r y c e g o ,  p o r y w a ły  
s łu c h ac zy ,  k ru sz y ły  s e r c a  —  c u d a  n i e ra z  
p r a w d z i w e  działa ły .  Z w ł a s z c z a  O. A l e k s a n ­
der ,  z n a n y  w e t e r a n  n a  po lu  m i s y j n e m  —  
p r z e s z e d ł  tym r az em  s a m e g o  s iebie .  T o t e ż  
nie  dziw,  że p o  t a k ic h  n a u k a c h  i k o n f e s jo ­
n a ł y  „ t r z es z cz a ł y" .  M im o że s p o w i e d n i k ó w  
n ig d y  n ie  b r a k o w a ł o ,  s z t u k ą  by ło  nie  l a d a  
d o s t a ć  s ię  ko  k o n f e s j o n a ł u  i w y s p o w i a d a ć .  
Jak  ca łe  u r o c z y s to ś c i  p e ł n e  by ły  ro zm a i t y c h  
e m o c u j ą c y c h  w r a ż e ń  i o so b l i wo śc i ,  t ak  p u n k ­
te m k u l m i n a c y j n y m  by ł  p r zy ja zd  do  R a ­
d e c zn i cy  J. E. N a j p r z e w i e l e b n i e j s z e g o  ks.

0 □
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B i s k u p a  F u l m a n a  w  d n iu  3 p a ź d z i e r n i k a  
i j ego  p o b y t  tu ta j  p rze z  d z i eń  n a s t ę p n y .

W  wigi l j ę  św.  F r a n c i s z k a  o d b y ły  s i ę  
n i e s z p o r y  u r o c z y s t e  o godz.  4-ej ,  a po  n ich 
u f o r m o w a ł a  s ię  o l b r z y m ia  p r o ce s ja ,  k t ó r a  
w y r u s z y ł a  do  b r a m y  * n um fa ln e j ,  by  tu  p o ­
w i t a ć  A rc y p as t e r za .  J a k o ż  p r z y b y ł  ok o ł o  
godz.  5 - t e j  w  t o w a r z y s t w i e  P rz ew .  ks.  k a ­
n o n i k a  A n d rz e j a  W a d o w s k i e g o  i ks.  Dr.  
D z iu b i ńs k i e g o ,  p rob.  k o ś c io ła  p o b e r n a r d y ń -  
s k ie g o  w Lub l inie .  P o w ó z  ks. B i s k u p a  o t a ­
cz a ł a  w s p a n i a ł a  b a u d e r j a  z ł o ż o n a  z 150 
o k o l i c zn y c h  k a w a l e r ó w ,  p r z y b r a n y c h  w  s t ro je  
n a r o d o w e .  P rzy  b r a m i e  t r iu mf a l ne j  p r z y w i ­
tał  ks. A r c y b i s k u p a  G w a r d j a n  k la sz t o ru  r a-  
d e c z n i c k i e g o  O. Aleksy,  w y r a ż a j ą c  r a d o ś ć  
z p r z y b y c ia  t ak D o s t o j n e g o  G o ś c i a  i dz ię ­
k u ją c  Mu,  że  r ac zy ł  u ś w i e t n i ć  s w o j e m  p r z y ­
b yc i em  tę t ak d r o g ą  d l a  s y n ó w  św.  F r a n ­
c i sz k a  u r o cz y s t o ść .  P o  tej  p r z e m o w i e  r u ­
sz y ł a  p r o c e s j a  do  ko śc io ła .  Co  s ię  w  c z a ­
sie  niej  działo,  co  s ię  z w ł a s z c z a  dz i a ło  
u w e j ś c ia  do  kośc io ł a ,  t e g o  n ik t  o p i s a ć  nie  
potrafi .  K aż d y  ch c ia ł  w e j ś ć ,  k a ż d y  ch c i a ł  
by ć  ś w i a d k i e m  i u c z e s t n i k i e m  u r o c z y s to ś c i  
j a k a  s ię  m ia ł a  o d b y ć  w  ś w ią ty n i  n a  p a ­
m i ą t k ę  ze j śc ia  św.  F r a n c i s z k a  z tej  ziemi ,  
a  t y m c z a s e m  k o ś c ió ł  m ó g ł  p o m i e ś c i ć  z a ­
l e d w i e  z n i k o m ą  c z ę ś ć  tych,  k tó rzy  tu  p r zy ­
byli.  T o  t eż  n ie  dziw,  że m i m o  s i lnej  a s y ­
s ty  s t r a ż y  o g n io w e j  i policj i ,  n a l e ż y t e g o

□
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p o r z ą d k u  u t r z y m a ć  s ię  nie  d a ł o  i ś c i s k  był  
w ię k s z y  niż  w  Ka lw ar j i  Żebrz,  p rzy  u r o ­
c z y s t o ś c i a c h  p o g r z e b u  Ma tk i  Bosk ie j .  Na 
sz c z ę śc ie  o b e s z ł o  s ię  bez  w y p a d k ó w  i ty lko  
ł a wk i  w  ko śc ie l e  i „ b a l a s k i "  p o g r u c h o t a n o  
p o r z ą d n i e  i p o ł a m a n o .  Kiedy  p r o c e s ja  w e ­
sz ła  już  do  k o śc io ła ,  to  by ł  już  n a  a m b o ­
nie O. M a u ry c y ,  k tó ry  w y g ł o s i ł  p ł o m i e n n e  
k a z a n i e  i w y j a ś n i ł  w n ie m  t r e ś ć  ce r em o n j i ,  
j akie j  za  c h w i l ę  miel i  być  w s z y s c y  ś w i a d ­
kami .  P o  k a z a n i u  u d a ł  s ię  ks. B i s ku p  
w  a s y śc ie  ks i ęży  ś w i e c k i c h  i O j c ó w  pr ze d  
o ł t a r z  św.  F r a n c i s z k a  i tu o d b y ł o  s ię  „ T r a n -  
s i t u s “ :..

P o  u r o c z y s t o ś c i a c h  w ko śc ie l e  o d b y ło  
s i ę  n a  w o l n e m  po w ie t rz u  „ M is te r j u m  f ran -  
c i s z k a ń s k t e “, n a p i s a n e  u m y ś l n i e  d la  R a d e c z ­
n icy  p rze z  W.  P. Pi of W t a d .  K u c h a r s k i e g o  
ze L w ow a .* )  S a m a  t r e ś ć — n a s t ę p n i e  i n s c e ­
n izac ja ,  o g n i e  s z t u c z n e  i ś p i e w y  ch ó r u  k o ­
l e g ia l n e g o  p o d  u m i e j ę t n ą  b a t u t ą  O.  Dr .  Ju -  
i j a na  w y w o ł a ł y  u w s z y s t k i c h  w i d z ó w  w p r o s t  
e n t uz ja zm .  „ Z d a w a ł o  s ię  na m ,  że  o d r o b i n ę  
n i e b a  z s t ą p i ło  n a  z i e m i ę “ —  m ó w i ł y  p ó ­
źn ie j  b i e d n e  bab in y ,  k t ó r e  zd a je  s ię  n igdy  
j e sz c z e  c z e g o ś  p o d o b n e g o  n ie  widz iały .

P o  p r z e d s t a w i e n i u ,  k t ó r e m u  p r z y p a t r y ­
w a ł  s ię  i ks.  B i s k u p  z o k n a  k la sz t o rn e g o ,  
o d b y ł a  s ię  ko lac ja ,  a  n a s t ę p n i e  r o z p o c z ę ł a

*) M is t e r j u m  to  w y d r u k o w a n e  j e s t  w  K a len d a rza  D zw o n k a  
n a  r.  1927.
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się w kościele całonocna Adoracja Najśw. 
Sakramentu, w czasie której wygłosił trzy 
kazania O. Aleksander i spowiedź, która 
się długo, długo w noc przeciągnęła. Jle 
wtedy owieczek zbłąkanych wróciło do Je­
zusa, ilu pojednało się z Ojcem Niebieskim 
za przyczyną św. Franciszka, to tego nikt 
nie wie, tylko gdzieś tam w niebie zapi­
sano.

Rano odbyła się Komunja Generalna... 
Pięciu księży komunikowało bezustannie 
przez kilka godzin i komunikantów brakło 

j  a ludzi ustawicznie było jeszcze pełno, 
i  Ogółem przez czas inisyj wyszło 15.000 

komunikantów.
O godzinie 9-ej rozpoczął ks. Biskup 

udzielać Sakramentu Bierzmowania i bierz­
mował do sumy. Do Sakramentu tego przy­
stąpiło około 2 000 osób, przeważnie dzieci 
i młodzieży.

O godz. 11-ej wstąp ił na ambonę O. 
Jan Duklan i wygłosił przepiękne i na cza­
sie kazanie na temat: „Św. Franciszek he­
roldem C hrys tusa-K ró la “ a następnie 
wyszła suma pontyfikalna, którą na wolnem 
powietrzu celebrował ks. Arcypasterz. Po 
sumie poświęcił ks. Biskup krzyż misyjny, 
a po ustawieniu go wygłosił prześliczną 
naukę, w  której wykazał, na czem polegała 
istota świętości św. Patrjarchy i wskazując 

( na krzyż powiedział: „Ludu drogi —  uko-
□
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cha j  to  g o d ło  Męki  P a ń s k i e j  tak,  j a k  u k o ­
c h a ł  św.  F ra nc i sz ek ,  a  b ę d z ie s z  s ię  k ie d y ś  
t a k  c i e sz y ł  z j e z u s e m  w  niebie,  j ak  ten 
wie lk i  Ś w i ę t y  się c i e s z y" .  N a u k ę  ks. Arcy-  
p a s t e r z a  p r z e r y w a ł  c z ę s to  s e r d e c z n y  i r ze ­
w n y  p ła cz  —  a k ie d y  A r c y p a s t e r z  s k o ń c z y ł  
mó w ić ,  z e b r a n y  lud  w e z w a n y  p r ze z  O.  M a u ­
ry cego ,  ś l u b o w a ł  Mu p o s ł u s z e ń s t w o  i w ie r ­
n o ś ć  w  dz i s i e j sz yc h  k r y ty c z n y c h  cz as ac h ,  
k i edy  sz e rz y  s ię  w  z a s t r a s z a j ą c y  s p o s ó b  
a g i t a c j a  za  k o ś c io łe m  n a r o d o w y m ,  a w r e ­
sz c i e  w s z y s c y  s a m o r z u t n i e  dz i ęk o w al i  ks. 
A r c y p a s t e r z o w i  za  s e r d e c z n e  s ł o w a  z a c h ę ty  
i o tu ch y .

P o  s k o ń c z o n e m  n a b o ż e ń s t w i e  o d b y ł  
s ię  w  r e f ek ta rz u  k l a s z t o r n y m  ob iad ,  do  k tó -  
r ego,  p r ó cz  Najprz .  ks.  A r c y p a s t e r z a  i d u ­
c h o w i e ń s t w a  t a k  ś w i e c k i e g o  j a k  i z a k o n ­
nego ,  z a s i a d ł  t a k że  P. S t a r o s t a  Z ie mi  Z a ­
moj sk ie j  (Jzarski ,  K o m e n d a n t  P o w .  Pol.  P a ń ­
s t w o w e j  i ok o l i c z n e  o b y w a t e l s t w o .  Ze 
w s z y s tk ic h  p r z e m ó w i e ń ,  k t ó r e  w y g ł o s z o n o ,  
w y r ó ż n i ł o  s ię  p r z e d e w s z y s t k i e m  p r z e m ó w i e ­
n ie  ks.  A r c y p a s t e r z a ,  k tó r y  p o d n i ó s ł  w  s e r ­
d e c z n y c h  i c i ep ły c h  s ł o w a c h  z n a c z e n i e  k la ­
s z t o r u  r a d e c z n i c k i e g o  t a k  d la  okol icy,  j ak 
w o g ó le  d la  ca łe j  d iecez j i  l ube l sk ie  . K la sz to r  
0 0 .  B e r n a r d y n ó w  w  R a d e c z n i c y  —  m ó w i ł  
ks.  B i s k u p  —  ch o ć  w c i ęż k ie m  z n a j d u j e  
s ię  j e szc ze  p o ło ż en iu  m a te r j a l n e m ,  to  j e ­
d n a k  p r a c u j e  n a d z w y c z a j  in t e n z y w n i e  i o w o -

□ □
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cn ie  t a k  w  k o śc ie l e  j ak  i w  szko le .  Ca ła  
d ie ce z j a  z n a  O j c ó w  ja ko  m is jo n a r z y  i k a ­
znodz ie i ,  a p rócz  t e go  ci O jc o w ie  n i e z m o r ­
d o w a n i  p r o w a d z ą  j e sz c z e  i s z ko łę  w z or o w ą ,  
k tó r a  w y c h o w u j e  m ł o d e  p o k o le n ie  p r a c o ­
w n i k ó w  w  w in n ic y  P a ń sk ie j .  T o  t eż  w s z y s c y  
p a t r z ą  n a  k la s z t o r  r a d e c z n i c k i  z p o d z i w e m  
i u z n a n ie m .  Z a s ł u g a  to w s z y s t k i c h  Ojców ,  
a l e  z a s ł u g a  to p r z e d e w s z y s t k i e i n  n i e z m o r ­
d o w a n e g o  i p e ł n e g o  z a p a r c i a  s ię  O. g w a r -  

i  d j a n a  Aleksego ,  k tó r y  n ie ra z  zd a je  s ię  na -  
{ ś l a d o w a ć  ś w i ę t y c h  i z n a j d o w a ć  s ię  w  ki lku 
i  m ie j s c a c h  n a r a z  i za  ki lku p r a c o w a ć  Klasz -  
! t or  r a d e c z n i c k i  m o ż e  b y ć  d u m n y  z t a k ie g o  

k i e r o w n i k a  i g d y b y  z a k o n  mia ł  więc e j  t a ­
kich  p r a c o w n i k ó w ,  m ó g ł b y  s ię  s t a ć  p i e r w ­
sz ym  w Po l sc e .

P o  s k o ń c z o n y m  o b ie d z ie  ks.  A r c y p a -  
s t e rz  p o b y ł  j e sz c ze  j ak i ś  c z a s  w  k lasz to rze ,  
n a s t ę p n i e  u d a ł  s ię  d o  k o le g j um ,  gdz i e  Mu 
w y c h o w a n k o w i e  z O. R e k t o r e m  M e t o d y m  
złożyl i  h o m a g j u m ,  a n a s t ę p n i e  od je cha ł ,  
o d p r o w a d z o n y  p r zez  ban der i ę .

Bez  p r z e s a d y  w ię c  na  p o c z ą t k u  p o ­
w ie d z ie l i śm y ,  że u r o c z y s t o ś ć  ju b i l e u s z o w a  
w R a d e c z n i c y  w y p a d ł a  w s o a n i a l e .  S.v.  F r a n ­
c i sze k  z o s t a ł  u c z c z o n y  j a k  m a ł o  gd z i e in ­
dziej  i n a p r a w d ę  o t r z y m a ł  p e ł n e  z a d o ś ć ­
u c z y n ie n ie  za  to  w s z y s t k o ,  co z ł ego  n i e d a ­
w n o  t e m u  s p r a w i ł  tu  m a r j a w i t y z m .

Jeden z  uczestników Jubileuszu. r
□1--------------------------------------------------is )



Z MISVJ FRANCISZKAŃSKICH
Co z H arbina p isze  O. Paulin  W ilczyński?

D o  H a r b i n a  p r z y b y ł e m  23  g r u d n i a  1925.
N a  s tacj i  ko le jow ej  w  p o c z e k a l n i  ud e r z y ł  
m n ie  o b r a z  św.  Mi ko ła ja ,  z n a j d u i ą c y  s ię  
w  ro g u  p oc z ek a ln i ,  p r ze d  k t ó r y m  pal i ły s ię  
świe ce .  Z d z i wi ło  m n i e  to, b oć  p r ze c i e ż  bo l ­
sz e w i c y  n a b o ż e ń s t w ,  z w ł a s z c z a  pub l i c zn yc h ,  
n ie  zn o sz ą ,  to  ich p o w i n n o  d r ażn ić .  P y t a m  
w i ę c  o to  ks  E y s m o n t a .  O n  mi o d p o w i a d a :  
O w s z e m ,  b o l s z e w i c y  chcie l i  go  w yr z uc ić ,  
a l e  C h i ń c z y c y  zabroni l i .  S t a r u s z e k  ten,  p o ­
w ia d a ją ,  t yle  l a t  tu  stoi ,  n ik o m u  nic z ł ego  nie 
z r ob i ł  i z p e w n o ś c i ą  w  p r z y sz ło śc i  n ie  
zrob i,  n i e c h  da l e j  s t o i !

O.  A d m i n i s t r a t o r  u c i e s z o n y  m o i m  p r z y ­
j a z d e m ,  p r zy ją ł  m n i e  b a r d z o  se rd e c z n ie .  Z a  
p a r ę  dn i  m ie l i ś m y  s ię  p r z e n i e ś ć  do  n o w o  
z a k u p i o n e g o  d o m u ,  w ię c  o d p o w i e d n i e g o  
d l a  m n i e  m i e s z k a n i a  nie  sz uka ł ,  z a m i e s z k a ­
ł e m  t y m c z a s e m  w  k an c e l a r j i  g imn .

N a  d r ug i  d z i eń  tj. 24  g r u d n i a  p r z y p a ­
d a ł a  wig i l j a  B o ż e g o  N a r o d z e n ia .  P r z y z n a m  
się,  że  jeże l i  k i edy,  to  p r z e d e w s z y s t k i e m  
w  ty m  d n i u  m yś l  u p o r c z y w i e  u l a t a ł a  do 
s t r o n  o jc zys tych .  T a k  ży w o  w s z y s t k o  s t a ­
w a ł o  w  p a m i ę c i :  i s t r o n y  ro d z in n e ,  i n a s z e  
k oś c io ły  k l a s z t o r n e ,  g dz ie  lud c i śn i e  s ię  do  
s p o w i e d z i  i t e n  p i ę k n y  zw y c z a j  ł r m a n i a  

□I   [□
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się  o p ła tk ie m .  T a k  s ię  chc ia ło  być  w k t ó ­
r y m  z n a s z y c h  k la sz t o r ó w ,  p o ś r ó d  b rac i  
z a k o n n y c h  n a  tej  u r o c z y s to ś c i  ! T u  c h o ć  są 
ro da c y ,  do  o p ł a t k a  j e d n a k  n ie  b a r d z o  się 
bio rą ,  nie  p r z y w i ą z u j ą  w i d o c z n i e  w ię k sz e j  
wag i  do t e go  p ię k n e g o ,  po l s k i e g o  zwyc za ju .

N a j p r z y j e m n i e j s z ą  ch w i l ą  t e go  dn ia  
by ła  „ P a s t e r k a " ,  g d y  z chó ru  k o ś c i e l n e g o  
ro z leg ło  s ię  „ W ś r ó d  n oc n e j  c i szy" .  T y le  się 
s ł ys zy  i cz y ta  ró żn y c h  r o z p r a w  n a  t e m a t  
ś p i e w u  k o ś c i e l n e g o  p o d c z a s  m sz y  św.  Z a ­
z n a c z a m  tu,  c o m  przeżył ,  że ż a d n e  ł a c i ń ­
sk ie  „G lo r i a " ,  „ C r e d o " • etc. ,  ch o ć  je d o b r z e  
r o z u m i e m ,  t a k ie g o  w r a ż e n i a b y  n ie  z robi ło,  
co po l sk ie  „ W ś r ó d  n o cn e j  c i s zy"  a l bo  „Z p o ­
k o r ą  u p a d a m y " ,  „B oż e  lud T w ó j "  etc.  ś p i e ­
w a n e  tu  w  j e d n y m  k o ś c ie l e  n a  P rz y s t an i .  
T e  p ie śn i  b u d z ą  ty le  s i l nyc h  i w z n io s ły c h  
uczuć ,  t ak  w ią ż ą  z O jc z y zn ą ,  t a k  c h w y t a j ą  
za  se ree,  że s ię  z a p o m i n a  o co d z ie n n e j  
sz a rzyźn ie ,  o tern co boli ,  a w z n o s i  s i ę  p o ­
n a d  to w sz y s tk o ,  wyże j  — ty le  s i ły ko ją ce j  
i p o c i e c h y  t e  n a s z e  k o l e n d y  i p i e śn i  p o s i a ­
dają .  J eżel i  j uż  o tern piszę,  to  p r z y z n a ć  s ię  
m us z ę ,  że  już  d r u g i  r az  w  sz cz eg ó l n i e j s z y  
s p o s ó b  p ię k n o ś ć ,  s i ł ę  i z n a c z e n i e  n a s z y c h  
p i e śn i  k o ś c i e l n y c h  o d c z u ł e m .  P i e r w s z y  raz 
to w  W a w r z y ń c z y c a c h ,  w  paraf j i  d iecezj i  
k ie leckie j ,  k i e dy  p rze z  d w a  l a t a  b y łe m p r o ­
b o s z c z e m  w  P o b o r o w i c a c h .  Były  t a m  t. j. 
w  W a w r z y ń c z y c a c h  r e k o le k c je  w  czas iem □
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w ie l k ie go  p o s t u .  U d z i e la ł  ich O. A n a s t a z y  
P a n k i e w i c z ,  g w a r d j a n  k r a k o w s k i .  J a ko  
s ą s i a d  tej parafj i ,  p r z y b y ł e m  n a  s p o w ie d ź .  
P o d c z a s  s p o w ie d z i ,  a b y ło  ki lku ks ięży,  
ludz ie  z a m i a s t  s ię  c i s n ą ć  i k rzyczeć ,  j ak  
to  c z ęs to  s ię  zd a rza ,  z a ś p ie w a l i  „Krzyżu 
świę ty*1, p o te m  „ P o z w ó l  mi  tw e  męk i  ś p ie -  

j w a ć “. L u d  co p r a w d a  p r z y z w y c z a j o n y  b y ł  
t a m  d o  ś p i e w u ,  bo od  s z e r e g u  lat,  w  m ł o d ­
sz y m  w iek u ,  b r a ł  u dz i a ł  w  chórze ,  w ię c  
i s t a r s i  w t ó r o w a ć  i b a s o w a ć  po traf i ą .  O tó ż  
g d y  te  p ie śn i  z a ś p i e w a n o ,  ty l e  w  n ich  by ło  
p ię k n a  i ty l e u cz u ć  p o b o ż n y c h  i my ś l i  r e ­
l igi jnych bu d z i ło  s ię  w  dus zy ,  że mi t r u d n o  

i  by ło  s p o w i a d a ć  i n a  ch w i l ę  p r z e r w a ł e m  
s ł u c h a n i e  sp o w ie d z i .  D o p r a w d y ,  że w a r t o b y  

| po lec ić  tym,  k tó r z y  z a p r o w a d z a j ą  ś p i e w y  
i  ł a c iń sk ie ,  p r ze ży ć  t a k i e  czy p o d o b n e  d w ie  
; chwile .

W  d z i eń  św.  S z c z e p a n a  u d a l i ś m y  się 
i z O. A d m i n i s t r a t o r e m  n a  z a p r o s z e n i e  P a n i  

K o s a k o w s k i e j  d o  Aszyche .  J e s t  to m ia s to  
i m a n d ż u r s k i e ,  a n i e d a l e k o  o d  s t acj i  z n a j ­

du je  s ię  p l a c ó w k a  po l sk a ,  w i e l k a  c u k r o w n i a  
z i e m ia n  lub e l sk ich .  W i e c z o r e m  k a z a l i ś m y  
r o d z in o m  p o l sk im  z a p o w i e d z i e ć  o n a s z e m  
tu p r zy byc iu ,  s ą d z ą c ,  że Po l acy ,  k o r z y s t a -  j 
j ą c  z tej  s p o s o b n o ś c i ,  w y s p o w i a d a j ą  s ię  
i p r z y s t ą p i ą  do  K o m u n j i  św.  Nies te t y ,  n a  kil- 

; k a n a ś c i e  rodzin  po l sk ich ,  z a le d w i e  k i lka  o s ó b  
p r z y s t ą p i ł o  do  s po w ie d z i ,  a n a  n a b o ż e ń -

n l ----------------------------------------------------- [□
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stwo przyszły dzieci, k ilka kobiet i paru 
mężczyzn. Dziwna obojętność religijna. Po 
mszy św. O. Administrator miał krótką na­
uczkę, poświęcił wino, a ja wyjaśniłem zna­
czenie poświęcania w dniu św. Jana wina 
i rozdawania go wiernym. Po mszy św. 
odwiedziliśmy parę rodzin polskich. W  je- 
dnem mieszkaniu leżał chory i czytał ame­
rykańską gazetę, występującą przeciw Pa­
pieżowi i Kościołowi katolickiemu. Zwra­
camy uwagę jego żonie, że nie powinni 
takich gazet brać do ręki, tembardziej trzy­
mać ich w domu, bo one psują, wszczepiają 
nienawiść przeciw Kościołowi. Ona odpo­
wiada, że każdy człowiek ma swój rozum, 
nie powinien się gorszyć i wszystkiemu 
wierzyć. Ja jej na to :  To prawda, że każdy 
człowiek ma swój rozum i nie powinien 
leść w błoto, a jeżeli lezie, to nie powinien 
wmawiać w siebie, że się nie powala Tak 
czy nie? — Tak —  powiedziała — i zamilkła.

W  przykrem położeniu znaleźli się tu­
tejsi robotnicy ze swemi rodzinami, rzu­
ceni na niepewny los. Do Polski nie ma 
po co jechać, bo bezrobotnych tam masa, 
a tu Chińczycy, jako tańsi i mniej wyma­
gający, wszędzie ich uprzedzają. Stąd po 
rodzinach polskich, czy innych narodowości, 
widać na służbie Chińczyków, choć nasi 
lub rosyjscy poszukują służby.

Cukrownia tutejsza, browar, który pę-□j .    [□
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| dzi  w ó d k ę  z me las y ,  b u d y n k i  d la  u r zędn i -  
I k ó w  i r o b o tn ik ó w ,  p ię kn ie  s ię  p r z e d s t a ­

wiają.  Aż s e r c e  s ię  k r a j a ło  n a  myśl ,  że ta 
i p l a c ó w k a  n a  d a l e k i m  W s c h o d z i e  mo ż e  
| p r z e j ś ć  w  ręc e  ży d o w s k i e .  M ó w ią ,  że c u ­

k ie r  tu t e j sz y  n ie  m o ż e  zn i eś ć  k o n k u r e n c j i  
z c u k r e m  p a l m o w y m  s p r o w a d z a n y m  z J a w y  
i z in ny ch  s t r on ,  in n i  inacze j  mó w ią .  Z w io ­
s n ą  m a  p r z y b y ć  k o m is ja  z W a r s z a w y  i z b a ­
d a ć  s p r a w ę  n a  mie j scu .

W  dz ień  „ T r z e c h  Król i "  u rządz i l i  u c z ­
n io w ie  t u te j s z e g o  g i m n a z j u m  im. H e n r y k a  
S i e n k i e w i c z a  p r z e d s t a w i e n i e .  G r a n o  „ D z i a ­
d y "  Mick ie wi cza .  P o s z e d ł e m  n a  nie  z w ie l ­
ką  chęcią ,  b o ć  u s ł y s z e ć  „ D z i a d y "  n ad  b r z e ­
g a m i  O c e a n u  S p o k o j n e g o  n ie  z w y k ł a  to 
rzecz.  P r z y s ł u c h i w a ł e m  s ię  im z p i lną  
u w a g ą .  G r a n o  d o b r z e  z m a ł e m i  w y ją t k am i .  
J e d n a  rzecz m ni e  razi ła ,  co  z r e s z tą  in n y m  
o tw a r c i e  p o w i e d z i a ł e m .  O t o  p r ze d  „ I m p r o ­
w iz a c j ą  K o n r a d a "  p o d c z a s  pauz y ,  g d y  z m i e ­
n i a n o  de ko ra c ję ,  uc z n io w ie  za  k u r t y n ą  u r z ą ­
dzili  s o b ie  t ance .  Z d a w a ł o  mi s ię  w te dy ,  
że oni  n ie  ro zumie ją ,  czy nie  o d c z u w a j ą  
tych b ó l ó w  n a s z y c h  r o d a k ó w ,  z k t ó r y c h  
M ic k ie wi cz  w y s n u ł  „ D z ia d y " ,  w s p o m n i e n i e  
tych  s t r a s z n y c h  d la  P o l s k i  cz as ów ,  p o ­
w i n n o  ich w s t r z y m a ć  od t a ń c ó w .

Ks ięża  z S yber j i  c z ęs to  o d n o s z ą  się 
w  ró żn yc h  s p r a w a c h  d u c h o w n y c h  z O. A d ­
m in i s t r a t o r e m .  Z u t ę s k n i e n i e m  w y c z e k u j e

□
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tej chwili, kiedy będzie mógł przyjechać 
w tamte strony na wizytację kanoniczną. 
Jest ich nie wielu, bo tylko 12. Muszą się 
więc dwoić i troić, obok swoich kościołów 
objeżdżać inne kościoły, kaplice obsługi­
wać, — prowadzą życie prawdziwie misjo­
narskie. Na duchu jednak nie upadają, 
mają nadzieję, że nastaną lepsze czasy.

Co do mnie, to obecnie przeżywam 
reakcję tutejszego klimatu. Powietrze ostre, 
zimne, suche, woda inna, więc to wszystko 
odczuwam. Wprawdzie nie choruję, ale nie­
raz czuję się osłabionym, mam pewne nie­
dyspozycje, sądzę jednak, że to wkrótce 
przejdzie. O. Paulin.

(5SSZ9

ŚWIĘTA KLARA
sztuczka sceniczna w  ośmiu obrazach 

napisała S. G losówna. '

OBRAZ C ZW A R T Y
(c iąd  da lszy).

A g n i e s z k a
Dobrze, ciociu droga! 

Lecz czemu mówisz mi to?... czyż co grozi? 
B o n a

(z  w es tch n ien iem )

Dziś nic, dziecino, ale z ręki Boga. 
Wszystko przyjść może!..

□
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A g n i e s z k a

Tak ! ciociu kochana, 
W oli Jezusa pragnę być poddana !...
(wbiega Beatrycza z Gertrudą, obie niosą lilje  wodne).

SCENA II.
Agnieszka, Bona, Beatrycza, Gertruda.

B e a t r y c z a  
C ioc iu ! Agnieszko!.,, gdybyś ty wiedziała!

B o n a  
Cóż tam takiego?,..

B e a t r y c z a  
Łączka nad rzeką pokryta już cała 
Lii jam i. Cudnie kw itn ie  białe kwiecie !
Patrz, co niesiemy!... Pomóż mi, Agnieszko,
Bo sama sobie rady nie dam przecie!
Trzeba postroić ołtarze w kaplicy!...
Prawda, cioteńko?

A g n i e s z k a
(do siebie)

Klara lil je kocha,
One jaśnieją jak jej słodkie lice.

B o n a
Idźcie więc, dzieci, ubierać ołtarze,
Serduszka wasze złóżcie z kwieciem w da­

rze !...
B e a t r y c z a  

Całą kaplicę cudnie przystroimy.
 —  [□
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A g n i e s z k a  

I niespodziankę Klarze wyrządzimy.
Gdy na wieczorne zajdzie tam pacierze!...

(wychodzi z Beatryczą i Gertrudą)

B o n a  |
(po chw ili zwruszona do siebie)

Biedna Agnieszka! Napróżno się trwoży!
I choć nie wie, sercem cios przeczuwa!
Toć ja lękam się wciąż mimowiednie,
Choć wiem, że Boża moc nad nami czuwa! | 
Lecz gdzie to Klara? O ! Ona tam pewnie 
We łzach i modłach cała tonie rzewnie, 
Odważne dziecko !...

(wchodzi Klara ubrana ślicznie i bogato).

SCENA III.
Klara, Bona.

K l a r a
Czekasz na mnie, ciociu? 

Jam już gotowa!...
B o n a

To za wcześnie, K laro! 
Teraz nie wyjdziesz jeszcze żadną miurą 
Niespostrzeżona !

Ja ufam Panu! On nas wyprowadzi, 
Tak, jak mię dotąd bronił i osłaniał... 
I do schronienia swego doprowadzi 
Bezpiecznie!...

(wzruszona)

K l a r a
(pogodnie) 

□



B o n a  •
Proś Go o pomoc, dziecino!

[ Czy nie zawcześnie?
K l a r a  

Nic nam nie przeszkodzi, 
j  Ciociu, to Jezus tam mię oswobodzi 

Z więzów n ie w o l i !
(Bona patrzy ostrożnie do drugiej komnaty, po chwili wraca).

B o n a
Pójdę już, Klaro, po okrycia ciemne 
1 zbadać muszę wpierw, czyli wyjść można 
I czy otwarte jest przejście tajemne?

K l a r a
Idź więc, cioteczko !... lecz przechodź z osto-

[żna
Koło komnaty najdroższej mateczki,
Która... nic nie wie... O Boże! mój Boże!

B o n a
(z nagłym żalem)'

Czyż twa odwaga słabnie? Cóż cię trwoży? 
Co ci to, Klaro?

K l a r a
To Bóg tego żąda !

Spiesz ciociu droga ! Nic mię nie pow-
[strzymą !

Jezus nas czeka... tą małą ofiarą 
i Chcę Go uwielbić.
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B o n a  
A w ię c  mód l  się,  K l a r o !...

( B o n a  w y c h o d z i ) .

Kl a r a
( s t a j e  p r z y  o k n ie )

Nie,  ja nie  l ę k a m  s ię  tej  c i e m n e j  nocy,  
W i e m , ż e  m n ie  widz i sz ,  b i e d n e  d z iec ię  Swoje ,  
K tó re  t a k  sp ie sz y  m i ł o śn ie  do  Ciebie .
Nic Ci n ie  n iosę ,  ty lko  se r c e  moje,
Nic w ię c e j  nie  m a m ,  c o b y  m o je m  było,  
Niech  w ię c  of i ara  t a  b ęd z ie  Ci m i ł ą !

( p o d c h o d z i  do  d rzw i )

Cicho  w  o k o ł o ! p e w n o  do  s p o c z y n k u  
K ła d ą  s ię  w s z y s c y !  k t oś  tu id z ie !  B o ż e ! . .  
Noc s p r z y m i e r z e ń c e m !  W y j ś ć  n i e s p o s t r z e -

[żenie
M o ż n a  naj lepiej . . .  o tej  w ł a ś n i e  porze. . .
Ach ! g d y b y m  m o g ł a  j e sz c z e  do  kap l i cy  
W s t ą p i ć  n a  chwi l ę . ,  lecz g dy  s p o t k a m  k o g o ?  
Moż e  A g n i e s z k a ? . ,  nie!. . .  o n a  n a p e w n o  
Uśn ie  za c h w i l ę  s p o k o jn i e  i b ło g o  !...
P ó j d ę  os t rożn i e .
(K la ra  w y c h o d z i  o s t r o ż n i e ,  p o  chw il i d r u g ie m i  d r z w ia m i  

w c h o d z i  s m u t n a  A g n ie s z k a ) .

S C E N A  IV.

Agnieszka
A g n i e s z k a

r o z g l ą d a  s ię  w o k o ło )

Klaro  n a j d r o ż s z a !  czy j e s t e ś  tu j e s z c z e ?  
tu jej n i ema! . . .  ach,  gd z i eż  z n a j d ę  b i e d n ą

□
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0 0
Moj ą  s ios t r z ycz kę? . . .

(z  b ó le m )

S m u t n o !  d o m  ca ły  już  o g a r n i a  c i s z a !
N ie !  ja  n ie  u snę ,  pók i  m e g o  czo ła  
Nie  u c a ł u j e  t a  n i e d o b r a  K la r a  
T a k ,  j ak  c o d z i e n n i e !  a m o ż e  to  k a r a ?
Ale ja p r ze c ie ż  n ic  n ie  z a w i n i ł a m !
N i e m a  jej  n i g d z i e !  p u s t ą  j e s t  kap l i ca ,  
G d z ie  Kla ra  z w y k le  modl i  s i ę  z w ieczora ,  
M a te c z k i  n a w e t  i p y ta ć  nie  ś m i a ła m .
Bo by ła  s m u t n ą !  . i t a k  p ó ź n a  p o r a !
T a k !  b y ł a  s m u t n ą  k o c h a n a  m a t e c z k a !  
Mo ż e  n a  Kla rę  za  co s ię  g n i e w a ł a ?
N a  s ł o d k ą  Klarę?. . .  O !  ju t r o  r a n iu t k o  
P r z e b ł a g a ć  za  n ią  b ę d ę  s i ę  s t a r a ł a  !

( z a g l ą d a  d o  d r u g ie j  k o m n a t y  i z ż a le m  po  chwil i)

U s n ę  bez  t w e g o  dzi sia j  p o c a ł u n k u ,  
S io s t r z y c z k o  d ro ga ,  w s z a k  t w o j a  k o m n a t k a  
Jest  t a k  d a l e k o !... a  ja  sp i e s z y ć  m u sz ę ,
Bo  m e j  us łu g i  c z e k a  n a s z a  m a t k a !

S e r c e m  cię ż e g n a m ,  s io s t r z y c z k o  k o c h a n a ,  
D o b r a n o c ,  K l a r o !... aż  do  j u t r a  r a n a !

C i sz a  !... ś p i ą  w s z y s c y  !... j uż  za  m a ł ą  ch w i l ę

( w y c ią g a  r ę c e  z m i ło ś c ią )  

( w y c h o d z i )
( P o  chw il i  w r a c a  K la ra ) .

S C E N A  V. 

Klara, Bona
Kl a r a

( w z r u s z o n a )

O o
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D o m  mój... rodziców. . .  i s io s t ry  p o r z u c ę ! . .
J ak se rc e  boli! . . .  w  t e  n a j d r o ż s z e  p rogi  
Ju ż  n igdy ,  n ig d y  w  życ iu nie  powróc ę! . . .

(w y c ią g a  d ło n ie )

Ż e g n a j  mi, ojcze,  i d o b r a  m a t e c z k o !
Już w a s z e  dz ie c i ę  u c h o d z i ć  s t ą d  musi . . .  
S i o s t r y !,.. A g n i e s z k o  !...

(z b o ie m )

N ie !  n a w e t  c i ebie ,  n a j d r o ż s z a  dz iec ino ,  
U ś c i s n ą ć  ni p o ż e g n a ć  n ie  mogę ,
Bo B ó g  t ak  z r z ąd z i ł !  Ś w i ę t a  Jego  w o l a !  
S ły sz ę  g ł os  Jego ,  j ak  w z y w a  mię  w  d r o g ę  !...
( w c h o d z i  B o n a  w  c i e m n y m  s z e r o k i m  p ta s z c z u  i k a p t u r e m  

i n ie s ie  d r u g i  ta k i  d la  Kla ry)

B o n a
Czas ,  Klaro! . . .  ś w ia t ł o  j e sz c z e  tylko św ie c i  
U m a tk i  two je j ,  z r e s z tą  w s z ę d z i e  c i cho 
1 c i e m n o !  P rę d ze j ,  dz i ecko ,  w łó ż  okry c ie  
O d  c h ł o d u  n o c y !

Kl a r a
( u b i e r a  p ł a s z c z  i k a p t u r e k )

A klucz,  c iociu  d r o g a ?  
Bo n a

W s z y s t k o m a m ,  Klaro  ! c h o d ź m y  w l m i ę B o g a !  
Kl a r a

( p a t r z ą c  w  o k n o ) .
P ó ź n o  ! lecz g w i a z d y  nie  b ł y s z c z ą  n a  n ieb ie !  
J a k a  n o c  c i e m n a !  O,  dz ięk i  Ci,  P a n i e !  
Po zwól ,  b ym  w  T w o i m  u jrza ła  p r z y b y t k u  
Zo rz ę  p o r a n n ą  i n o w e  ś w i t a n i e  !

(O b ie  o s ł o n i ę t e  s t a r a n n i e  p ł a s z c z a m i  w y c h o d z ą ) .

n ( Z a s ł o n a  s p a d a ) . .....c-d n' n
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K R O N I K A
Ż ó łk i e w .  S ie d m se t le tn ia  roczn ica  zgonu  S e r a ­

fina m iłośc i ,  O jca  n a sz e g o  św. F ra n c is zk a ,  i w  n a ­
szej h is to rycznej  Ż ó łkw i  o d b i ła  s ię  p o tężn em  echem .

Z ap o c z ą tk o w a n y  tu k i lk a n a śc ie  lat  p rzed  w o jną ,  
T rzec i  Z akon  św . F ra n c is zk a  ro z w i ja  s ię  p o m y ś ln ie  
i w z r a s ta  na  d u ch u  i l iczbie,  s z czeg ó ln ie  w  o b e ­
cnym  roku  ju b i le u sz o w y m . Co m ie s ią c  po  n ie s z p o ­
rach  k o rz y s tam y  z nauk i  r .a t le  ży c ia  o f ia rnego  św . 
Pa t r ja rch y ,  k tórych  chę tn ie  s łu c h a ją  p a raf jan ie  
ró w n ież  z p o z a  n a sz e g o  z g ro m a d ze n ia .  W o g ó le  
w  całej  k o ngregac ji  p anu je  duch  z d ro w y  i B oży 

, i w ró ży  jej p o m y ś ln ą  p rzysz łość .
C e lem  o d n ie s ie n ia  o w o c ó w  d u c h o w y ch  z ju b i-  

1 leuszu  o d b y ły  s ię  w  d n iach  od 21 d o  24 p a ź d z ie r ­
nika b. r. spe c ja ln ie  d la  c z ło n k ó w  T rze c ie g o  
Z ak o n u  — 3 d n io w e  reko lekcje ,  p ro w a d z o n e  przez  
O. A le k sa n d ra  z zak o n u  0 0 .  B e rn a rd y n ó w .  Jakkolw iek  

i  na  p rz e sz k o d z ie  s ta n ę ły  n i e p o g o d a  i n ie s to s o w n a  
j  p o ra  — to je d n a k  dzięki,  O jcu  re k o le k ta n to w i ,  g łę ­

b ok ie  i p rz ek o n y w u ją ce  nauki  ś c ią g n ę ły  l icznych  
j  s łuchaczy ,  t raf ia ły  sk u teczn ie  do  ich se rc  i na leży  
i s ię  sp o d z ie w a ć ,  że pod  w p ły w e m  ożyw cze j  rosy  
1 ł a s k  B ożych  w y d a d z ą  obfite  plony, p o d n io są  d u ­

ch a  b rac i  i s ió s t r  i w y w r ą  sw ó j  w p ły w  zb aw ie n n y  
na  pa raf jan .  W  niedz ie lę  d n ia  24 p a źd z ie rn ik a  w ie -  

| czorem , d la  u p a m ię tn ie n ia  u ro czy s to śc i  i na  za-  
j  kończen ie  roko lekcy j ,  u rz ąd z i l i śm y  z p o m o c ą  tu te j ­

sz e g o  „ S to w a rzy sz e n ia  M łodz ieży  P o ls k ie j11 u ro -  
I c z y s ty  w ie cz o rek  z n a s tęp u jąc y m  p ro g ra m e m :

□ j ----------------------------------------------------------------------------- □
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„Św. F ran c iszek  a  czasy  o b e cn e "  - odczyt ,  
w  którym  ks. D y re k to r  p o ró w n a ł  d o b ę  w s p ó łc z e ­
sn ą  z w ie k ie m  św . F ranc iszka ,  a  w  konkluzji 
s tw ie rdz i ł ,  że „dz is ia j  p o t rzeb a  nam , jak  w XIII w. 
n o w y c h  F ra n c is zk ó w ,  ludzi b ez in te re so w n y c h ,  ludzi 
ofiary  i czynu, a o d n o w i  s ię  ob licze  z iem i" .  Ze­
brani  w  sali  T o w .  M ieszcz.  „ G w ia z d a "  w y s łu ­
chali  odczy tu  z z a in te re so w a n iem ,  p rz e k o n a w sz y  i  

się, że  św . F ran c iszek  to p o s ta ć  n a p r a w d ę  w ie lka ,  
d la  w s zy s tk ic h  s ta n ó w ,  z a w o d ó w  i w iek ó w ,  p o s ta ć  
g o d n a  szczegó ln ie jsze j  u w ag i  i n a ś la d o w a n ia .  N a ­
s tę p n ie  u ta le n to w a n y  ch łopczyk  Z a m o rsk i  w y g ło -  i  

sił  — jak  na n a sz e  m ia s to  - po m is t r z o w s k u  — j  

j a n a  K a sp ro w ic za :  „Hym n św . F ra n c is zk a " ,  k tó rego  
w y s łu c h a n o  n a p r a w d ę  z z a p a r ty m  o d d e c h e m ,  W re sz ­
cie  — na z akończen ie  w ieczorku ,  d ru h o w ie  S to w a ­
rzy szen ia  M łodz ieży  o degra l i  sz tu k ę  Noela  p. t.
„11 P o v e re l lo "  (B ied aczek ) ,  p r z y g o to w a n ą  s ta ran n ie  
i ze sm a k ie m  a r ty s ty c zn y m ,  za  k tórą  p u b l iczn o ść  i 
w y ra z i ł a  s w ą  w d z ięc zn o ść  obfi tem i o k lask am i .  N a ­
leży tu p o d n ie ść  sz c ze g ó ln ie js zą  z a s łu g ę  p re z e sa  j  

Stow. M łodzieży  Pol .  K. T u rk ie w ic z a  i cz ło n k ó w  | 
p. Krupy, B rz ez iń sk ieg o  i innych, dzięki  którym 
sz tu k a  re lig i jna ,  w y s ta w io n a  u n a s  po  raz  p ie rw sz y  I 
na  scenę,  w y p a d ła  n a p r a w d ę  ku z ad o w o le n iu  ze -  | 
b ranych  i rzuc i ła  j a k i e ś  z ia rno  idei  f ran c iszk ań -  i  

skie j  w  se rc a  s łu c h ac zy  i w id zó w .  T o te ż  z te g o  j  

m ie jsc a  T rzec i  Z ak o n  s k ła d a  S to w a rz y sze n iu  Mło­
dz ieży  P o lsk ie j  w  Żółkw i szcze re  „B ó g  z ap łać " .

U roczys tośc i  ju b i l e u sz o w e  skoń czy ły  s ię  u nas ,  i 
a le  duch ich w  se rca c h  naszy ch  żyje , w z m a g a  się

a  - ------------:— [ó
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J potężnieje i wywiera zbawienny wpływ na bliźnich 
} i pociąga  ku seraficznej postaci naszego Ojca, Bie­

daczyny z Asyżu. Kongregacja nasza wzrasta, 
i w czem wielka zasługa pełnej bezinteresowności 

i pracy Przełożonej p. R. Dąbrowskiej , która jest 
jakby sprężyną główną naszego zakonnego życia, 
bo mimo podeszłego wieku nie szczędzi sił i czasu 
około udoskonalenia i pomnożenia trzódki fran­
ciszkańskiej.  Czyny jej zbyt znane w naszem mie­
ście, dlatego nie wolno ich przemilczeć, jak nie 
można chow ać światła  pod korzec.

Oto garść w iadomości z naszego zgrom adze­
nia, któremi pragniemy się podzielić  z Czytel­
nikami D zwonka. Pokój i Dobro!

Br. Romuald. 
B y d g o szcz .  Obchód jubileuszow y. Idąc za 

przykładem innych miast katolickich i miasto Byd­
goszcz uczciło 700-letnią rocznicę błogosławionej 
śmierci Patr jarchy wielkiego św. Franciszka z Asyżu.

S taraniem Ks. Dyrektora Skoniccznego odbyło 
się 7, <S i 9 października 1926 r. uroczyste „Tri- 
du um “, na którem kościół św. Trójcy był przepeł­
niony. Przez te trzy dni, o godzinie 7 wieczorem — 
odbyw ały  się nieszpory z w ystaw ieniem Najśw. 
Sakramentu, w czasie których piękne nauki wygłosił 
O Alfons Kolbe, Franciszkanin z Poznania W tych 
trzech naukach przedstawił kaznodzieja gorącą 
miłość św. Franciszka do natury, bliźniego i Boga.
W niedzielę o godzinie 7 odbyła się Msza św. 
podczas której przystąpiły tłumy ludu do gene­
ralnej Komunji św. Uroczyste „Triduum " zakon­

ni   [□
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czono Sum ą celebrowaną w  asyście. Kazanie w y ­
głosił O. Kolbe — a wkońcu odbyła się procesja 
z jNajśw. Sakramentem i relikwiami św. Franciszka. 
Po  Sumie adorow ano do Nieszporów Najśw. Sa­
krament, na których odbyła się znów procesja, 
a po skończeniu, odbyło się całowanie relikwji św. 
Franciszka. Jako dalszy ciąg tegoż jubileuszu, w  po­
niedziałek 11 października odbyła się w  teatrze 
miejskim „Akademja z następującym program em :
1) „Hymn do św. Franciszka11 (chór Moniuszki).
2) Słowo wstępne, w ygłosił  w treściwych słowach 
organizator akademji ku czci św. Franciszka — Ks. 
prob. Skonieczny. W pięknem swem przemówieniu 
podkreślił g łęboką miłość św. Franciszka do ludzi 
i do wszelkiego stworzenia, że w prow adził  w  życie 
najdoskonalej -boską naukę i praw dę Ewangęlji 
Chrystusowej. 3) Recytacja legendy „O nawróceniu 
wilka z Gttbio". 4) Deklamacja. 5) Przemówienie 
przybyłego z Krakowa do Bydgoszczy wielkiego 
współczesnego poety Karola Huberta Rostw orow ­
skiego. Przemówienie, jego tak było piękne i wzniosłe,  
że długo Bydgoszcz zachowa go w  swej pamięci.  
W pierwszej części tegoż przemówienia nakreślił 
p. Rostworowski niezwykle plastyczny obraz walk, 
jakie św. Franciszek musiał staczać z sobą  i oto­
czeniem sw ojem do chwili wielkiego zwycię­
skiego w  życiu swojem przełomu duchowego, 
i, om ów iw szy  znaczenie postaci tego Świętego 
w  dziejach ludzkości, nawiązał p. K. H. Rostwo­
rowski do drugiej części sw ego przemówienia, do 
naszych narodowych, współczesnych bolączek pan-
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stwowych i wskazał sposób potężny na najważniej­
sze w obecnej chwili dziejowej obowiązki Polaka. 
6) Odśpiewanie „Gaudę Mater Polonia". 7) Śpiew 
małej czcicielki św. Franciszka — z akompanja- 
menteni muzyki i 8) Żywy obraz (Apoteoza św. 
Franciszka).

Akademja ku czci św. Franciszka była hołdem 
złożonym pamięci Wielkiego Świętego i poruszyła 
do głębi serca, wcielając w życie Jego nauki.

Nadmienić należy, że wśród Akademji zbie­
rano dodatkowo na obraz św. Franciszka do ko­
ścioła św. Trójcy. Akademja przyniosła 779 zł na 
ten obraz.

M. Timlerowa
sek re ta rka .

CHLEB Ś W . ANTONIEGO
Ujazdek. Składam gorące podziękowanie 

sw. Antoniemu za odebrane łaski. Będąc ciężko 
chorą i opuszczoną od lekarzy, zaczęłam używać 
wody z namoczonych lilij św. Antoniego i od tej 
chwili doznałam cudownego polepszenia, za które 
składani publiczne podziękowanie św. Antoniemu 
i składam choć skromną ofisrę 2 zł na Chleb św. 
Antoniego. J. Grzymistawska.

Ninarowa k. Biecza Wywiązując się z danej 
obietnicy z głębi duszy składam serdeczue podzię­
kowanie Matce Najśw., św. Antoniemu i św. Te­
rem l .h kilkakrotne wysłuchanie próśb i pociesze­
nie w n.Viednei przykrej chwili, oraz polecam sie­
bie i moich najbliższych Ich opiece.

0 -
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M ysłow ice. Najserdeczniejsze podziękowanie 
za pośrednictwem „Dzwonka" składam  Matce Bo­
żej, Sercu Pana  Jezusa i św. Antoniemu za wiele 
łask otrzymanych. Stanisław a M ałgorzata

Sios tra  Trzec iego Zakonu 
św. Franciszka.

S ta r o g a r d .  Gorące podziękowanie składam 
publicznie Panu Jezusowi, Matce Bożej, św. Anto­
niemu i św. Teresie  od Dzieciątka Jezus za otrzy­
mane łaski. R ozalja  D yrda,

Cieszyn. G orące podziękowanie składam św. 
Tereni i św. Antoniemu za wyzdrowienie Franci­
szki Moskala, którą lekarze zupełnie odstąpili In­
na osoba dziękuje z głębi serca św. Antoniemu za 
uzdrowienie ręki. A nna Ś liz , przełożona.

P o z n a ń .  Od bardzo długiego czasu cierpiałam 
na straszny ból żołądka. Leczona dw a lata przez 
różnych lekarzy, żadnej ulgi i nadziei uzdrowienia 
moich ciężkich boleści nie miałam. W ów czas całą 
duszą i sercem udałam się o pomoc do Najśw. 
Serca P. Jezusa, św. O. Franciszka i św. Antoniego, 
którzy pokornej mej prośby łaskaw ie  wysłuchali,  
gdyż obecnie jes tem zupełnie zdrową, za  co pu­
blicznie składam gorące podziękowanie.

M arja Zębatów na.
Siostra  Trzec iego Zakonu .

Polecam y P. T. Czytelnikom  naszym
p i ę k n y  i  t o n i

J u b i l e u s z o w y  K alendarz  Dzwonka na rok 1927
certa 1-20 zł

do każdych 10 egzemplarzy dołącza się 1 egz. ,-r.batu.

Za zezwoleniem władzy diecezjalnej i zakonnej.

Odpowiedzialny redaktor: O. Wiktor Biegus.
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